
Vr. We Lwowie, — Piątek dnia 4. Lutego 1887. Rok XXVI*

4  r f r .  
1 .

50 et. 
50

Wychodzi oodzionnie o godzinie 4. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świąteoznych.

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
W MIEJSCU kwartalnie , . . 

miesięcznie .
Z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :

Miesięcznie w kraju . . . . .  
w Monarchii austro-węgiersbiej 
do Prus i Niemiec . . . .
„ F r a n c j i ................................
i, Belgii i Szwajcarji . . .
„ Wioch, Turcji i księstw Nadd.
„ S erb ii...................................... ....

Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct.

2 itr. — ct. 
« .. -

po 7 złr. 
50 ct.

P r z e d p ła t ę  i  o g ł o s z e n i a  p r z y jm u ją :
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow." 
ulica Kopernika liczba 5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar “ ajencja pana 
Adama, Ruo Clement 4, Paris; w W iedniu Otto Maass, 
(Haasenstein &  Yogler) nr. 10. M alfischgasse, A. < p 
pelik, .Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, 1. Riemergasse 
12. Rudolf Mosse. Seilorstiitte nr. 2., Henryk Sebalek, 
I. Woll/.eile i i .  Maurycy Stern, Wollzeile 22: G. L. 
Daube A Comp. w rtw nkfurae n. M.; w Warszawie 
Kajobman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński.
CSŁCSZE1TIA przyjmują się za opłatą 6 et. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.
Reklamy w  rubryce „Nadesłane11 2 0  o t. 

od wiersza.

Od Administracji
„G azety N arodow ej"

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
we Lwowie:

rocznie . . . 1 8  złr.
półrocznie . . 9 „

kwartalnie . . . . . .  4 złr. 50 ct.
m iesięcznie................................ 1 złr. 50 ct.

Na p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową:
rocznie . . .  24 złr. 
półrocznie . . 12 złr.

kwartalnie......................................6 złr.
m ie s ię c z n ie ................................ 2 złr.

Cena przedpłaty poza granicami Mo- 
narchji Austro-Węgierskiej jest umieszczo­
na w nagłówku Gazety Narodowej.

Lwów d . 3. lu teg o .

Z dnia na d zień  z a s ę p i a  s i ę  c ó ­
r a  a b a r d z i e j  w i d o k r ą g  p o l i t y c z n y .  
T rw ające od kilku  m ie sięc y  bezustanne w ahanie  
s ię  m ięd zy  nadzieją  u trzym ania pokoju a kon ie­
czn ością  w ojny, zaczyna stanow czo  u stępow ać m ie j­
sca  groźnym  obaw om  w ojennym . 1 niepodobna j u i

W8zJstk ieg o , co s ię  dzieje , przypisać jed yn ie  
lek k om yśln ej a g ita c ji w yborczej w N iem czech , 
albo m anew rom  sp ek n lacji g ie łd ow ej. Pow ażne  
k oła  handlow e w chodzą tu  juz w grę, podnosząc 
tem  sam em  w agę zaw ik łań  p o litycznych . Ceny 
zboża, sp iry tu su , skór i tp . idą znacznie w górę, 
sły szy m y  zew sząd  o znacznych transportach ow sa, 
m ąk i i  innych  artyku łów . Z Sofii donoszą, że 
ajen t jed n eg o  z najzn aczn iejszych  liw erantów  koni 
z P esztn  trak tu je  z rządem  ta m tejszy m  o za ku­
pno koni —  a z tem  w szystk iem  łą czą  się  w ia­
dom ości o naradzie m in isterja lu ej w W ied n iu  i o 
od pow iedzi T iszy  ua in terp elacje  Irany’ego  w Iz ­
b ie  w ęg iersk ie j, i  n ie  przyczyn iają  s ię  za iste  do 
rozjaśn ien ia  w idokręgn.

O ponow nem  zw ołan ia  d elegacy j w spólnych  
do P esztu  n ie m a j u i  w ątp liw ości, i  to n ie  w 
m aren, a le  j u i  w p o łow ie  lu teg o  m ają s ię  zebrać  
i u ch w a lić  d a lszy  k red yt p ięćd z ies ięc iu  m ilionów  
na um undurow anie i  prow ianty dla arm ii. Z ape­
w niają w praw dzie, i e  na konferencji m in ister ja l-  
uej k ładziono nacisk  na to , i i  now e ią d a n ia  ad­
m in istracji w ojennej m e zosta ły  spow odowane by­
najm n iej ja k im ś n iek orzystn ym  zw rotem  w ze­
w nętrznych stosunkach m onarchii.

O w szem  podnoszono, i e  stosu n ek  m ięd zy  
A ustrją  a R osją u ło iy ł  się w ostatn ich  tygodniach  
przyjaźn iej, i e  m in isterstw o  spraw  zagranicznych  
m a otu ch ę, Iż is tn ie ją c e  trndności dadzą s ię  z a ła ­
godzić sposobem  pokojow ym . A to li spokój europej­
sk i w ed łu g  zapatryw ań, panujących w kołach  rzą­
dow ych, je s t  zagrożony w ięcej Bkutkiem  n a p ręże­
n ia , jak ie  się  objaw ia m iedzy N iem ca m i i F ra n ­
cją, n i i  sk u tk iem  p rzesilen ia  b u łgarsk iego , które  
spodziew ają s ię  usunąć środkam i pokojow em i. 
W zajem n e sto su n k i m iędzy F ran cją  a N iem cam i 
są o w ie le  groźn iejsze, n iż stosunki m iędzy A u- 
strją  a R osją. O d d zia ływ an ie  zaś tego  w zajem ne­
go naprężenia na k w estję  w schodnią, n ie  da  się  
ob liczyć. D la  tego  uasnw a się  p y ta n ie , czy  R osja  
nie skorzysta  ze  ̂ sposobności, aby w śród pow sze­
chnego  zam ętu  i n iep ew n ości o najb liższą  przy­
sz ło ść  w ykonać sw ój program  w schod n i i  w łaśn ie  
dla tego  pow inna A nstrja być przygotow aną na 
w szelk ie  ew en tu a ln ości.

T isza  o św iad czy ł —  ja k  j nj  w iem y z t e ­
legram u i e  ią d a n ia  d a lszego  k red ytn  na arm ię  
nie na leży  pojm ow ać jako przygotow ania do woj­
ny, leez  jako  środek przezorności na n iep rzew i­
dziane w ypadki. Nie^ nspokoiło  to jed n ak  o p in ii; 
n if  podziela  ona bow iem  o p ty m isty czn y ch  n adziei 
pokojow ego rozw iązania  spraw y b u łgarsk iej, a  w 
tak im  razie n ie ty lk o  w drugim  rzęd zie , w skutek

zatargu  A u str ji z N iem cam i, le cz  już w p ierw ­
szym  rzęd zie  sta łob y  się  w m ięszan ie  A u strji n ie- 
un ik n ion em . N a ostatn ie zapytanie Irany’ego , czy  
rząd sto i przy sw oim  program ie, ażeby  w in te r e ­
s ie  A u stro -W ęg ier  bronić w danym  raz ie  jak  naj­
en erg iczn iej n iep od leg łośc i m ałych  pań stew ek  b a ł­
kańsk ich  —  pozosta ł prezydent m in istrów  d łu ­
żnym  od pow ied zi. M im o to n ie na lega ła  ju ż  le ­
w ica bardziej na n ie g o ; ow szem  z n iezw y k łą  po­
w agą i uznaniem  przyjęto ośw iad czen ia  T iszy  i 
w brew  zw yczajow i Izb y  w ęg iersk iej, która ch ę­
tn ie  w spraw ach  tego rodzaju w szczyna debaty, 
n ie  odezw ał się  już an i jed en  g ło s , jak  gdyby dla  
n acechow ania grozy p ołożen ia .

N a onegdajszym  bain  p rzem ysłow ym  we 
W ied n iu , na k tórym  b y ł cesarz, następ ca  tronu i 
inn i cz łon k ow ie  domu panującego, m ia ł cesarz, 
m ów iąc do Sch lum bergera, tak  się w yraz ć : „N ie­
k on ieczn ie  m usi być w ojna, a le  n a leży  nam  uzu­
p ełn ić  zasoby, zm niejszon e sk u tk iem  d otych czaso­
wej oszczędności.*

Pester L loyd , przew idnjąc potrzebę pom no­
żen ia  zaprzęgów  w ojskow ych  i u zupełn ień  w k a- 
w alerji, nw aża za potrzebne w ydanie zakazu w y­
wozu koni za gran ice  A u strji. B y łb y  on tem  po­
trzeb n iejszy , że jak  z R zym u telegrafu ją  do N. 
W . Tagblattu, m ają w W ęgrzech  zakupić 2 0 0 0  
koni z polecen ia  rządu w łosk iego .

W iadom o, ja k i a larm  sw oim  artyk u łem  pod 
nap . „ N a  ostrzn  noża* podniosła Post, w ska­
zując na d o m i n u j ą c e  s t a n o w i s k o  B o n ­
i a  n g  e r a  , który prze i m usi przeć do starcia  
się F rancji z N iem ca m i. J e s t to  sk arga w ilka , 
który obw inia zdała  stojące k oźlę  o m ącen ie w o­
dy w stru m ien iu . L ecz  w podobnym  duchu p isze  
także Pester L loyd , którem u donoszą z P aryża , 
i e  u siłow an ia  G revy’ego i  G obleta ce lem  zapo­
b ieżen ia  pow ażnym  w ypadkom , rozb ijają  s ię  o 
w pływ  B ou laugera, który je s t  w tej m ierze  po­
tężn iejszy , a n iże li prezyd en t R zeczyp osp olitej i 
prezes gab in etu . J e s t  on przeto teg o  zdania , że 
je ś li  przyjd zie  do wojny, to p ierw szy strza ł padnie  
na Z achodzie.

W  londyńsk ich  kołach  rządow ych panuje 
zaś przekonanie, że  N iem cy  n ie  u zy sk a ły  od R o­
sji zap ew n ien ia  neu tra ln ości na w ypadek wojny  
z F rancją , że  w ięc zb rojen ie A u strji je s t  n astę ­
pstw em  żądania  N ie m ie c , a n ie  obaw y zaw ik łań  
na W sch od zie .

N . fr . Presse nie chce w ierzyć, ażeb y a rtyk u ł 
Post m ia ł być w yrazem  p o lityk i rządu n iem ieck iego , 
który p rzecież od la t szesn a sta  s a r a ł się  w sze l-  
k iem i s iła m i o n trzym an ie pokojn, n ie  w idzi ża­
dnego now ego powodu do zatargu  m ięd zy  N ie m ­
cam i a F ran cją , i sk łonną je s t  jeszcze  c iąg le  
upatryw ać w n im  ty 'k o  presję na wyborców, a 
w skaznjąc na n iedaw ne słow a B ism arka : „ W ir
huben nichł G rund und nicht die Absicht mit 
Frankreich anzubinden' przestrzega , żeb y  n ie  
zapędzać s ię  zanadto w przedsiębran iu  środków  
ostrożności.

Kreuz. Ztg. g a n i Post za jej a larm y. P r z y ­
pom ina ona, że podobnie b y ło  w r. 1 875 , gd y  s ię  
pojaw ił tak że  w Post artyk u ł a larm u jący  „Krieg  
in  SicHtu, który m u sia ł być n astęp n ie  ze  sfer  
rządow ych dem en tow an y  I teraz są to ty lk o  pry­
w atne e luk ubracje Post, a n ie  półurzędow e. 
Kreuz. Z t. nw aża jed n ak  sam a w zrastan ie  w p ły ­
wów B oulangera za n ieb ezp ieczn e.

W  r. 1875  b y ła  is to tn ie  sy tu a cja  bardzo do 
d z is ie jsze j podobna. Jak  dziś, w B ou langerze, tak  
w ów czas w M ac-M ahouie upatryw ano w cie len ie  
rew anżu, i podejrzyw ano go o w ojenne zam iary , 
tak sam o jak  d ziś czyn iono  gorączkow e p rzygoto­
w ania i w ydano zakaz w yw ozu koni —  a przecież  
w szystko  w końcu sp e łz ło  ua u iczem .

Germania  po lem izuje znowu z Fremden- 
blattem  z powodu artykułu  o o sta tn ie j konferen­
cji m m isterja ln ej i zapytu je, zkąd Fremdbl■ na­
b y ł przekonania, że sy tu acja  za Z achodzie się  
zaogn iła . _ _ _

A g i t a c j a  w y b o r c z a  w N iem czech  
rozw ija s ię  coraz goręcej. P rzew idują, iż  w yw oła  
ona na korzyść rządn rozp adn iecie  się  dotychcza­
sow ego centrum . C zterech  kandydatów' tego stron­
n ictw a, m ających zapew niony w rbór na pruskim  
Szląskn, nie chce przyjąć m andatów  dla tego , że 
są zw olenn ikam i septennatu .

P rzew idyw an a proklam acja cesarza do w y­
borców a papieża do k ato lik ów  —  o czem  ciąg le  
jeszcze  m ów ią —  m ają  s ię  dopiero pojaw ić w 
przededniu w yborów .

D zieu n ik i fran cu sk ie  starają się  być bardzo  
zim ue w obec p r o w o k a c j i  z e  s t r o n y  N i e ­
m i e c .  M im o to panuje w P aryżn  w ielk ie  zan ie­
pokojenie. Znaczny sp ad ek  renty i popłochy na 
g ie łd z ie  św iadczą o n iem  w ym ow nie. D on iesien ia  
o nadzw yczajnem  zw ołan iu  d elegacyj an strjack ich , 
przyczyn iły  się  n iem ało do podniecenia n iepoko­
jów , lecz  n ie zn ik ła  jeszcze  nadzieja  w n trzym a­
nie pokojn. W  P aryżn  zapew niają, że F ran cja  
z pew nością  p ierw sza  N iem iec  n ie  zaczepi, za to  
uważają tam  spraw ę bu łgarską w tej chw ili za  
groźn iejszą , n iż an tagon izm  N iem iec  i F rancji.

A taki w ym ierzane ze strony pism  n iem ie ­
ckich przeciw  jen era łow i B onlangerow i, p rzyczy ­
niają się tylko do w zm ocn ien ia  jeg o  stanow iska. 
N a w et tak ie  pism a, które k iedyindziej w id zia łyb y  
chętn ie  u stąp ien ie  am b itn ego  m in istra  w ojny, d ziś  
w poczucin patrjo tyczn ego  obowiązku nie pozw o­
lą  mu ani w łosa  sk rzyw ić .

Do baraków pod D ien re  ma przybyć d. 20 . 
bm. pułk p iechoty i pnłk  kaw alerji. W ybudow a­
nie baraków u sp raw ied liw ia ją  F rancuzi w ilgocią  
kazam at forteczn ych , od której żołn ierze chorują  
na reum atyzm

W  R osji pracują bez w ytchnien ia  nad p r z y -  
g o t o w a n i a m i  w o j e n n e m i .  Gaulois dono­
s i , że rząd rosyjsk i p od ją ł ponowne rokow ania  
z finan sistam i fran cu sk im i o znaczn iejszą  pożyczkę, 
—  z drugiej zaś stron y  zapew niają , że  pożyczka  
w ynosić m a ty lk o  1 8 0  m iljonów  i że rząd rosy j­
sk i m ia ł zapew nić finansistów , iż  pokój p om ięd zy  
A ustrją a R osją n ie  b ęd zie  zak łócony, a w ojna  
F rancji z N ‘em ca m i n ie  doprow adzi do k om ­
plik acji.

Do Pol. Corr. donoszą, iż  roboty z iem n e i 
nasypow e na k o le i s tra teg iczn ej z C hełm a do 
B rześcia  zosta ły  ukończone, i że starają  s ię , by  
kolej ta już w m ies ią cu  m aju m ogła być do u ż y t­
ku oddaną.

Z O dessy  p iszą , że rezerw iśc i, k tórych zw y­
kle uw alniają  w połow ie w rześn ia , zo sta li uw ol- 
n ien i do dom n dopiero na parę tygod n i przed Bo- 
żem  N arod zen iem , a policja z iem sk a  zaw iadom iła  
ich , by sie  nie w yd ala li z m iejsca sta łeg o  pobytn, 
gdyż m ogą b yć w ezw an i uapowrót.

P etersb u rsk ie  Wiedomosti przem aw iają  za  
wojną. M ów ią oue, że sam o niebo upom ina R osje, 
aby zap ob ieg ła  ta jem nem u  sojnszow i w rogów . N ie  
nadarm o m a R osja już w io s n y  podczas gd y  ca ła  
Europa pokryta je sz c z e  zim ą.

W  P etersb u rgu  b aw i ob ecn ie radca ro 
sy isk ieg o  poselstw a w C arogrodzie, p. Onn. 
P rzyb y ł on od rosy jsk iego  posła N elidow a z do­
kum entam i., ty czą cem i się  nkładów  m iędzy R osją  
a Portą o za jęc ie  przez rosyjsk ie wojsko i flotę 
przybrzeżnych  nfortyfikow ań na B osforze  na wy 
oadek w ojny. U k ład y  zaw arte są  na pom yślnych  
dla R e s ji w arunkach . C zynny u d z ia ł w te j sora - 
w ie przyjm uje poseł tureck i w P etersburgu  Szakir  
basza, sprzyjający  R osji. P ow ątp iew ają  jednak  
w sku teczność tych  nkładów  wubec p rzew agi floty  
a n g ie lsk ie j.

W łoch y  zosta ły  w ciągn ięte  prędzej, n iż się  
spod ziew ały , w k r w a w e  s t a r c i e  w M a s s a ­
w i e  , prow iucji, leżącej na w ybrzeżach a fryk ań ­
skich  nad m orzem  C zerw onem  na drodze do Su­
danu. H r. K ob illan t, odnow iadajac niedaw no tem n  
na in terp elację  w p arlam en cie , zap ew n ił, że  po­
ło żen ie  w ojsk  w łosk ich  pod dowództwem  jen era ła  
G eue je s t  w yborne, i z pogardą w yrażał s ię  o s i ­
łach  ab isyń sk ich , tym czasem  o b ecn ie  nadchodzi 
wieść o_ spotkaniu i w ie lk ich  stratach  jen . G en e. 
D nia  25 . z. ua. R as A lu lah , wódz a b isy ń sk i, n a ­
padł G euego około Saati i zosta ł odparty, le cz  
nazajutrz, gd y  trzy kom panie w ojsk w łosk ich  i 5 0  
ochotników , razem  4 5 0  lud zi, w yruszyły  w celach  
zaprow iantow ania wojska, zo sta ły  przez d w adzie-  
ściakroć liczn ie jszeg o  n iep rzy jacie la  n ap ad n ięte  i 
praw ie do szczętn  zn iesione.

W alk a  trw ała  przez ośm g o d zin , w od le­
g ło śc i 10 godzin  m arszu od Massawy, nie sły­
szano w ięc strza łów  i n ie  w ysłan o  p osiłk ów . W  
ostatn ich  dw óch godzinach , po w ystrzelan iu  w szy ­

stk ich  nabojów , bronili s ię  W ło s i białą bronią. 
Zdaje s ię , że  w szy scy  oficerow ie polegli. S tra t n ie  
m ożna podać je szcze  dok ład n ie . D ziew ięćd z ies ięc iu  
rannych przyw iezion o  do szp ita la  w M assaw ie. 
Straty  A b isyńczyków  m ają być nadzw yczaj w ie lk ie .

R ząd w łosk i w ysy ła  jak  najsp ieszn iej dalszy  
rorpus ek sp ed y cy jn y  złożony z 1 0 .0 0 0  ludzi. P o ­
stanow iono tak że  p o łączyć podm orską lin ią  t e le ­
graficzną M assaw ę z A d en em  i Sn ezem .

W ed łu g  Polit. Corresp. je s t  już zdecydow a- 
nem . że w ęg iersk i m in ister skarbu hr. S z a p a r y  
za k ilka ty g o d n i u s tą p i; p. T isza  n ie zu a lazł do­
tych czas n astęp cy  dla hr. Szaparego, w ięc zape­
wne potrwa przez pew ien  czas pruwizorjnm . Pe­
ster Llogd  dodaje do tej w iadom ości, że  hr. Sza- 
pary m o ie  je szcze  prędzej ustąpi.

M am y n ie s te ty  znown św ieżą  s t r a t ę  z i e ­
m i  o j c z y s t e j  do zanotow ania. W ieś  N iew ierz  
w P rusach  Z achodnich, n a leżącą  do p an i W yb i-  
ck ie j, a m ającą roz leg ło śc i 1750  m orgów , nabyła  
w drodze przym usow ej sprzedaży kom isja  k o lon i-  
zaeyjna za  2 6 9 .5 0 0  m arek.

Sudapester Corresp p isze pod d. 31 . s ty ­
czn ia : „N a osta tn ich  a n stro -w ęg . k o n f e r e n ­
c j a c h  m i n i s t e r j a l n y c h  n ie doszło  do po­
rozum ien ia  w żadnej z za lega jących  spraw ugo­
dowych; i z dotych czasow ego przeb iegu  rokowań  
ugodowych m ożnaby słu szn ie  w n o s ić , że  rządowi 
austrjackiem n nia kon ieczn ie  za leży  na d ojściu  do 
ugody. Rząd a u str ja c ti m a ob een ie przed sobą  
sform ułow ane przez rząd w ęg iersk i w niosk i a lter ­
natyw ne co do zaenodzących je szcze  punktów spor­
nych, L w n iosk i te  d ogod zą  najdalej idącej u p rzej­
m ości ze  strony rządu w ęg iersk iego . J e ż e l i  i te  
w niosk i n ie  doprow adzą do p orozu m ien ia , to  n ie  
byłoby  już żadnej p odstaw y do dalszych  r o ­
kow ań*.

W ed łu g  Nowej Pressy  doszło jednak  do z b li­
żen ia , choć jeszcze  n ie do finalnej um ow y. „Rząd  
w ęgiersk i okazał się  sk łonnym  co do c ła  n afto ­
w ego p rzystać na u ch w ałę au strjack iej Izby po­
słów , a co do spraw y cukrow niczej zezw alają  m i­
n istrow ie w ęg ierscy  na m ierne p odw yższen ie prem ii 
eksportow ej, tudzież ogólnej su m y bonifikacyjnej, 
i naw et gotow i zgod zić  s ię  na pewne zm ian y  prze­
pisów co do obrotu nieopodatkow anym  cak rem  we­
w nątrz A u s tr o -W ę g ie r ;  n ie są te ż 'p r z e c iw n i u- 
stęp stw om  co do przep isów  p rzejśc iow ych . A le  to 
w szystko  pod w arunkiem , że rząd au strjack i przy­
stan ie  na reform ę podatkn sp iry tu sow ego , g łów nie  
ce lem  p od n iesien ia  dochodu skarbow ego, z którego  
s ię  rząd w ęgiersk i now ych k ilku  m ilonów  z ł. sp o­
d ziew a. Rząd austrjack i ośw iad czył się  gotow ym  
przyjąć i orędow ać w R adzie  państw a w niosk i 
w ęg iersk ie  co do podatkn cu k row n iczego ; zaś co 
do podatku sp irytusow ego o św ia d czy ł p. D una­
jew sk i, że  w zasad zie  m ożliw em  je s t p od w yższe­
nie , że jednak  m usi w niosk i w eg iersk ie  poprzód  
zbadać przez rzeczoznaw ców . W  skn tek  ty c  i o- 
św iad czeń  odroczono rokow ania*.

W  p on ied zia łek  odbył g ab in et ans' rjack i na­
radę w sp raw ie ugodow ej.

Spra w a bułgarska.
O żebranin  s ię  konferencji am basadorów w 

K onstantynopolu nie m a dotąd żadnych w iadom o­
ści. K reuz Ztg. potw ierdza, że posłow ie N iem iec , 
A u strji i R osji o trzy m a li jednozgodne instrukcje. 
P rzy łączą  się  do n ich  posłow ie W łoch  i F r a n c j i; 
tylko A n g lia  zachow uje sob ie  zaw sze  wolną rękę. 
A m basador a n g ie lsk i W b ite  o trzy m a ł od sw ego  
rządn tylko taką instrukcję, że gdyby posłow ie  
innych m ocarstw , w szed łszy  ze sobą w porozum ie­
n ie  żąd ali w jak im  w ypadku jego w sp ó łdzia łan ia , 
nie d a ł odm ow y, lecz  od n iósł s ię  do sw ego  rządn.

Z R zym n do mszą do Polit. Corr.-. Panuje tfu 
m n iem an ie , że w strzym yw an ie  się A n g lii od w spół­
d zia łan ia  z reprezentantam i re zty  m ocarstw  nie  
b ęd zie  zasad n iczem , przystąpi ona ow szem  do 
w spólnej a k c j i ,  skoro się  ty lk o  przek on a , że ro 
kow ania będą m ogły doprow adzić do pokojow ego  
za ła tw ien ia  spraw y.

D zieu n ik i ro.-yjskie oczekują zebrania  się  
konferencji am basadorów w K onstantynop olu  z p e -  
wnem niedow ierzau ipm . R osja zrob iłab y  najlep iej, 
pisze  Nowoje W remia, gd yoy  się w strzym ała  od 
w szelk iego  objaw iania sw ych  za p a try w a ń , dopóki 
w ątp liw em  je s t  zgodzen ie s ię  reszty  m ocarstw  na 
propozycje w soraw ie b u łgarsk iej. P óźn iej jednak  
m u s ia ła b y  odpow iedź R osji być stanow czą  i brzm ieć  
„tak" lnb „nie.*  D a lsze rokow ania b y ły b y  n ie -  
m ożebne. P rojek t Cankowa w sw em  p ierw otuem  
b rzm ien iu  zaw iera minimum  żądań rosyjsk ich . 
W ew nątrz tych  gran ic je s t  g a b in e t petersb u rsk i 
gotów  obrayśleć środki, za pom ocą k tórych  m ógł­
by najlep iej dow ieść, że R osja  n ie m y ś li o z n ie ­
sien iu  n iezaw isłośc i Bnłtrarji. P o  za tem i g ra n ica ­
m i uchw ał by łb y  u d zia ł R osji w tej konferencji 
n iem ożliw ym .

N a  p on ied zia łk ow em  p osiedzen ia  au strja -  
ck ieg o  p o d k o m i t e t u  c u k r o w n i c z e g o  
ośw iad czy ł kom isarz rząaow y p. B an m gartn e i, że 
co do nchw alonych  przez p od k om itet zm ian  p rzed­
ło żen ia  cukrow niczego to czą  s ie  z W ęgram i u- 
k ład y , w szelak o  do zgody n ie  p rzyszłe , i w ido- 
cznem  je s t ,  i e  rząd w ęg iersk i n ie  przystan ie  na 
w szy stk ie  w niosk i pod k om itetu . N a stęp n ie  uchw a­
lono zw ołać an k ietę  co do przepisów  p r z e jśc io ­
wych, k tóre są n iejasn e, tak , że  roln icy n ie chcą  
zaw ierać kontraktów  w zg lęd em  dostaw y baraków .

P o d k o m i t e t  b a n k o w y  zb ierze  się  
dzisia j.

Jak  słych ać , poczęta w p iątek  s e s j  a  R a d y  
p a ń s t w a  ma trw ać do 3 1 . m arca. P rzeuew szy- 
stk iem  za ła tw i kom isja  budżet w d rugiei połow ie  
lu tego , rozpraw a budżetow a poczn ie s ie  po s z e ­
ściod n iow ych  ferjach  zapustnych  a m jd a lp j p ier­
w szych  dni m arca, i ew en tu a ln ie  przy pomocy 
posiedzeń w ieczornych m a być w 1 4  duiach  
skończoną. P rzed  rozpraw ą bud żetow ą za ła tw i 
Izba  posłów  przygotow ane już w k om isjach  pro- 
j e k t a , a p rzed ew szystk iem  nstaw ę o u b e z p ie ­
czen iu  robotników  w razie sła b o śc i. Po rozpraw ie  
budżetow ej m a przyjść kolej na część  przed łoźeń  
ugodow ych . P rogram  ten  pokrzyżow ałoby zw o ła ­
nie d elegacyj w sp ó ln ych , i w ty m  razie soraw y  
ugodow e w ziętob y pod obrady dopiero po ferjaoh  
w ielk anocnych . S esja  p ow ielkauocua p oczn ie się  
dn ia  2 0 . k w ie tn ia  i potrw ałaby do końca m aja.

W  F ilipopolu  p rzych w yciła  po licja  prokla­
m acje, k tóre pochodzą od B enderew a i je g o  t o ­
war, y szy , w zyw ające la  1 do zbrojnego pow stan ia , 
obalenia rejen cji i rządm  i zap ew n iające  pom oc 
Rosji z chw ilą  w ybnebn pow stania.

K alczew a. który p rzejeżdżał przed czterm a  
dniam i przez F ilipopol, przyjm ow ano tam  z en ­
tuzjazm em  i urządzono na cze ść  jego  bank iet

Nezairisim a Bolgaria  przestrzega  c ią g le  
przed fuzją z C:.nkowetu, gdyż tak jak  K araw e-  
łow  lub S ław ejkow . nie ma on żadnej partji poza 
sobą. W  razie zw y c ię stw a  jego  program u, nastąp i 
anarchia , w ojna dom ow a i w końca bedą m u sie li 
B ulgarow ie w ystą  >ić z bronią w ręku przeciw  
R osji.

Z  K o ła  polskiego.
O d sek reta rja in  K oła  p o lsk iego  o trzym ujem y  

następ ujące sp raw ozdan ie:
K oło  p oselsk ie  p o lsk ie  odbyło w dniu 30. 

styczn ia  w połu dn ie p ierw szo posiedzen ie po te -  
raźn iejszem  zebraniu sie  Rady pań-tw a. Przew o­
dniczący obradom , w icep rezes K oła , p. Jaw orski 
zagajając p osied zen ie ośw iad czy ł, iż  odpow iednio  
regu lam inow i n ależa łoby  przystąp ić do wyborn 
k om isji parlam entarnej K oła  1 wyborn drugiego  
sek retarza  w m ie jsce  p. J asiń sk iego , który sek re-  
t.arstwo z ł o ż y ł ; poniew aż jednak  prezes K oła  p. 
G rocholsk i zaw iad om ił go. iż  p rzyjedzie  do W ie ­
dnia w p ierw szych  dniacli lu tego , a zaoew ne także  
p r /y b ed z ie  tu w tycb dniach reszta  członków  K o­
ła , których je szcze  k ilk u n astn  brakuje, sądzi, że

t r C j l i s t e k .
STUDJUM CHARAKTERÓW

przes

J. I. K R A S Z E W S K I E G O .

(C iąg d a lszy ).

Z abużanin poruszył ram ionam i.
—  C hciałem  się rozp y tać .- —  odparł po­

m ieszan y  n ieco. P an  u trzym u jesz, i*  te s ta m en tu  
ojca jego  n ie  b y ło  w cale  ? ładnego rozporządzenia  
i  notatki? ,

—  O jciec m ój —  surowo i szorstko zaczą ł 
A tanazy —  w szystk iem  co m ia ł, rozporządzi 
ży c ia . _

J e s te m  jeg o  jed y n y m  syn em  i  spadko­
b iercą ...

—  S p adkob iercą  —  zam ruczał Zabużanin  
tak ... a le , co s ię  ty czy  jed yn actw a , daruje pau, 
w szakże pan pu łkow nik  b y ł żonaty  najprzód  
w G alic ji...

Z aru m ien ił s ię  m ocno A tan azy .
—  Znasz w aćp an , ja k  w idzę —  rzek ł —  

żyw ot ojca m ojego , którego dobroć i sz lach etn ość  
charakteru na w ie le  narażała n iep rzy jem n o śc i.... 
a le  n ie  rozu m iem , co to do kogo n a leży , czy  ja  
mam przyrodniego brata czy  n ie  ?

z? szaQujb p am ięć ojca  p a ń sk ie -  
i  —  dodał Z ab n ian in .... —  je s t  m i ona drogą, 

proszę w ierzyć. °
M iesza ł s ię , m ów iąc, p rzybysz, a w A tan azym  

osło rod ra im en ie .

—  Skończm y i  tę  rozm ow ę! —  zaw oła ł.
—  Skończm y, —  od rzek ł po n am yśle  

p rzyb y ły .
To m ów iąc, dobył swój r ó ż iu ie c  z k ieszen i, 

p ocałow ał przy n im  w iszący  k r z y ż y k , w ysnnął 
nie bez trudności zw itek  papierów, obw iązany ta ­
siem ką, i , pod n iósłszy  g łow ę do góry, z a w o ła ł:

—  Oprócz brata G a lic ja n iu a , z którym  się  
n ie  znacie  podobno, m am  honor s ię  zaprezentow ać  
m u jako najstarszy syn  pu łkow nika... na co sk ła ­
dam dow ody...

A tanazy pobladł i stan ą ł o s łu p ia ły .... n ie ty -  
kając  papierów , która mu podaw ał Zabużanin. Za­
ła m a ł potem  ręce, łzy  mu s ię  z oczu potoczyły  i 
o sła b ły m  g ło sem  d o d a ł:

—  Z echcesz m i pan w ytłu m aczyć, jak im  się  
to  sposobem  stać m ogło, abym  ja  o panu n ie w ie­
d z ia ł... i  d laczego  d ziś spada to na m nie, jak grom  
z nieba czy ste g o ?

Z abużanin  potarł c z o ło , lice  jeg o  nabierało  
szczegó ln ego  w yrazu , odchrząknął z trudnością, 
oczym a p o to czy ł dokoła i na p ytan ie n atarczyw e  
odpow iedzia ł p o u fa le :

—  N aprzód każże m i przyn ieść k ie lisz e k  p io -  
łunów ki. P rzyzn aję s ię . nałogow y je s tem .... m ów ić  
nie b edę m ógł, a  posłuchać w arto.

To m ó w ią c , na p ierw sze lep sze  rzu c ił się  
krzesło , podparł łok ciem  na s to lik u , przy nim  
stojącym , i, n ietroszcząc się ju ż  o n ic , c z e k a ł na 
piołunów kę, c iąg le  ku drzw iom  zw racając.

D uia tego  (jrzwi pana A ta n a zeg o  b y ły  dla 
w szystk ich  znajom ych  jeg o , k tórzy o d w ied z ić  go  
c h c ie li ,  z a m k n ię te , pow iadano w h o te lu  z jeg o  
rozkazu, że cierpiący b y ł, i doktor m u nakazał 
spoczynek.

Zabużanin, który w szed ł rano —  p ozosta ł tn
do popołudnia.

K toby b y ł naówczas sp ojrza ł na tego , w czo­
raj kw itnącego, w eso łego , ożyw ionego , elegancko  
w ystrojonego k a w a lera , a z o b a c .y ł go dzisiaj po 
oddaleniu  się  g o śc ia , m ógłby  się o stan  je g o  zdro­
wia zatrw ożyć.

W  ciągu  kilkn godzin  A tanazy z b la d ł, z m i-  
z e r n ia ł , jak  lu d zie  n e r w o w i, którzy w m g n ie ­
niu oka praw ie um ieją  obum rzeć i odżyć. Oczy 
mu śc iągn ęło  c ierp ien ie , cera się  zm ien iła  i po­
żó łk ła .. .

D rżał, jakby go z ię b iło , choć dzień b y ł w y­
jątkow o ua K raków, bardzo c ie o ly .

Pow odem  tej zm iany było opow iadanie c z ło ­
w ie k a , który p ierw szego  dnia się  s ta w ił przed  
nim , jako syn  Zabużanina, a później ok aza ł się  
b r a te m ...

W yp iw szy  p io łu n ów k ę, czu ł się  tak pokrze­
p ionym  p rzy b y sz , iż  natych m iast rozpoczął opo­
w iadan ie, rów nie dziw ne Bwą treśc ią , jak  Zabużanin  
był p ow ierzch ow nością:

„S tarych  tych  boleśnych w spom nień n iego -  
d ziłob y  się  w yw lekać z ich grobu, bo k to  to  tam  
d ziś p am ięta , i na co ma s ię  to zachow yw ać  
w ludzkiej p am ięci?  A le m nie na tem  za leży , 
ab ym  nie chodził po św iec ie  d łużej z cu d zem  n a­
zw isk iem  i w butach d ziu raw ych ...

M atka moja spodziewała s i ę ,  i e  ja  na­
zw iska  i bntów  się dorobię, a le n aw et panto­
fli n ie  potrafiłem  sob ie u sz y ć , a oto je s ień  nad­
c h o d z i.. .

M oje gadanie, choćbym  je  poparł przysięgą, 
w iem , e w was n ie  wzbndzi w ia ry , a le  papiery  
przyniosłem  na poparcie, a te choćby k łam ały ,
lu d zie  im  w ierzą , , . , .

T o m ów iąc, p lik  położył przed sobą i w skazał
go panu A tanazem u.

„W szystko  tu jest, m etryka ślubna ojca, 
tryk a m oja, lis ty , św iad ectw a*.

m e-

P oru szy ł ram ionam i.
„D la  jegom ośc i, panie A tanazy* — dodał — 

„rów nie to przykra p rzep raw a , jak  dla m nie. 
W eneru jecie  pam ięć ojca, a ja  tu go  je s te m  zm u ­
szony pokazać wam n iek on ieczn ie z jasnej strony, 
ja  w ielb ię  p am ięć  m atk i, & będę m u sia ł i ua nią 
coś pow iedzieć. P rzez te  dwa brody m nsim y  
przebrnąć.

P u łk ow n ik  potem  w y szed ł na bohatera i na 
tak iego  m ęża , na k tórym  p yłku  an i krop li b io ta  
nie pozosta ło , a le  za m łodu m łodym  b y ł, i  gra ła  
w nim  krew .

N im  się do w ojska zac iągn ą ł, za d z iew czę­
ta m i l a t a ł . . P a n  B óg go za  to , jak  m nie, u -  
kara ł...

P u łk ow n ik  naów czas, w ybierając się być o- 
brońcą ojczyzny , b a w ił w W ielkopolsce i tań co ­
w ał ta k  m azura, że  go sob ie na w ieczory  rozry­
w ano, panny za n im  sza la ły , on za n iem i.

W  dom u hrabiów  M ..., w którym  d la  trzech  
panien na w ydaniu baw iono s ie  często , przyszły  
pułkow nik  b y ł najpożądańszym  g o śc iem , karm io­
no go i pojono, tań cow ał z n iem i do dnia b ia ­
łeg o .

N a n ieszczęśc ie  oprócz trzech  h rab ian ek , 
by ła  tam  czw arta siero ta , krew na, cud p ięk n o śc i, 
której nie lnbiono, bo g a s iła  k uzynki.

N a  kopciuszka tego  rzu c ił ok iem  tau cm istrz  
i  oczy  ich  się  sp o tk a ły ...

W krótce p otem , późnym  w ieczorem  w e dw o­
je  po k siężycu  przech ad za li s ię  po grabow ych  ale 
jach  ogrodu., T nrkaw ki gru ch a ły  w iek u istą  pio  
snkę m iło śc i ... Panna M arcelina  zap om n iab  że 
nazajutrz m ógł być dzień  ja sn y .

W m iesza ła  się  zazdrość, podpatrzono p rze ­
ch ad zk i, w yd ały  się  m iło stk i, l i s ty  i tajem ne  
sch ad zk i. P ann a M arcelin a ... hrab iostw o M ., jej

op iekunow ie, zażądali od ojca, aby s ię  żen ił, po­
wołano w inow ajcę...

S to  razy o tem  sw em  zam ążp ójścin  n ie­
szczęściem  opow iadała m i m atka m oja, i zaw sze  
je j  p łacz przeryw ał. Sto  razy p y ta łem  ją , i za­
czyn a ła  odnowieclź, a n ie  m ogła  je j d ok ończyć;  
badałem  ludzi, lis ty , ap iery ... a ten  m om eut po­
został dla m nie c iem n y  po dziś dzień .

Z m iło śc i tej w ie lk iej, co dwa życia  zatruć  
m ia ła , w yrosła ty lko  n ienaw iść n ieprzejednana... 
O jciec p oszed ł na wojuę, w seom u ieć  o nim  nie  
wolno b y ło . K to  w in ien  b y ł?  J a  sądzić nie chcę, 
a le  za m atką c ią g u ie  serce, a ojca n ie  zn a łem  
nigdy.

T y lem  m ia ł szczęśc ia , com  go dozuał przy 
m atce, ob lew ającej m nie łza m i, do których jam  
się  śm ia ł. Ś w iec iły  w uicb brylanty.

M atka i ja  n ie n osiliśm y  nazw iska zn ien a­
w idzonego, o którem  m ało  kto w ied z ia ł... ja  go  
też  n igd y  n ie  m ia łem  no.iić. a le  los ch c ia ł in aczej...

W ch w ili zgonu n ie przebaczyła  mu m atka, 
a gd y  kapłan ją  do tego sk ła n ia ł, zam k n ęła  nssa 
ua w iek i. Jam  nie w iedzia ł długo, czy j byłem  i  
n kogo się  w życiu  m ia łem  upom iuać. P rzypadek  
odkrył m i pochodzenie, a m atki wola, przekazana  
po dojściu  do pełn oletności, w yjaśn iła  resztę. N a  
usta m i w łożyła  pieczęć m ilczen ia ...*

Tu opow iadający, którego mowa nierów na, 
porwana, to górnolotna, to prozaiczna i tryw ia ln a  
sam a. z sobą się  sprzecza ła , zm ien ił g ło s  i ode­
zw ał sie  do A tan azego :

„P roszę  n ie  zw ażać, u m n ie  s ię  rw ie i p lą­
cze równie w g ło w ie , jak w m ow ie. Za lep szych  
czasów czarow ałem  na DOezję, a po szyn kach  tem  
cz łow iek  p ln ł, co mu w ódka p rzyn iosła ... D zisia j  
stare strzęp k i dobywam  dla pana b rata ... w ięc  
przędza n ierów na... a le co m i tam !*

(C. d . n .).
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K oło  zg o d zi s ię  na odroczenie tych  w yborów  do 
późniejszego p o sied zen ia . W n iosek  ten  K oło  
przyję ło .

N a s ię p a ie  przystąp iono do spraw  będących  
na porządku d z ien n ym  najb liższego  p osied zeu ia  
Izby  poselsk iej. U ch w alon o , aby g ło sow ać  w Izb ie , 
iżb y  projekt rządow y o a sygn atach  kas p o cz to ­
wych przekazać do roztrząśn ien ia  k om isji, którą  
ma w ybrać Izb a  d la  roztrząsan ia  w szystk ich  spraw , 
ty czą cy ch  się  kas o szczęd n ości, a projekt co do 
kredytów  na rozszerzen ie  portu w T ry eśc ie , p rze ­
kazać k o m isji budżetow ej. W reszc ie  postanowiono  
g łosow ać w Izb ie  za p rzek azan iem  projektn  rzą ­
dow ego o górn iczych  kasach  bratn ich  do te j ko­
m isji Izbow ej, na którą s ię  zgodzą kom . parłam , 
„praw icy" .

P on iew aż na n astępnem  p osied zen in , ma Izb a  
p oselsk a  w ybrać jeszcze  d w ie k om isje , m ianow i­
c ie :  k om isję  sau itarn ą  i k om isję , m ającą roztrzą­
sać  w sze lk ie  w niosk i tyczące  s ię  kas oszczęd n ości, 
przeto K oło  przystąp iło  do wyborn sw oich  k an dy­
datów  do tych  k om isyj. Do k om isji d la kas o szczę ­
d ności w ybrani zo sta li:  pp. G o łu ch ow sk i,H au sn er , 
M ochnacki, R aponort i  B om aszk an . Do k om isu  
sa n ita r n e j: pp. B loch , G n iew osz, K o p y c iń sk i i 
Y ayh in ger .

Izb a  poselk a  m a je s z c z e  na p rzy sz łem  po­
s ied zen iu  uzupełn ić  n iek tóre s  is tn ie ją cy ch  sw oich  
kom isyj kilku  cz łon k am i w m ie jsce  ty ch , którzy  
zm arli, lnb z n ich  w y stą p ili podczas odroczen ia  
Rady p ań stw a. L ecz o o n iew a i n stęp u jący  n ie  n a ­
le ż e li do K oła  p o lsk iego , p rzeto  w ed łu g  um owy  
m ied zy  stron n ictw am i, będą zastąp ien i p osłam i z 
tych  stronn ictw , do których nstępnjący  n a leże li.

Sejmik relacyjny.
O znaką bardzo pożądanej zm ian y  j e s t  po­

w ażny przeb ieg  w torkow ego zgrom ad zen ia , ua 
którem  posłow ie  sejm ow i m. L w ow a, pp dr. G old­
m an i R om auow icz zd a li spraw ę z czyn n ości po­
se lsk ich . W osta tn ich  la tach  bow iem  sa la  ratu­
szow a b yw a ła  w idow nią scen  sk an d aliczn ych , pro­
w okow anych przez rozm aite in d y w id u a , którym  
za leża ło  w idoczn ie na tern, ażeby o śm ieszy ć  zdo­
b ycze  ży c ia  k on sty tu cyjn ego , ażeby spt ow adzie je  
do poziom u burd i zrazić lu d z i pow ażnych do bra- 
uia udzia łu  w życiu  p u b liczn em . D oszło  b yło  do 
tego , że  liczn a  p n b liczność, żądna wrażeń silnych , 
chod ziła  na te  zgrom adzen ia  jak  na sp ek tak le  
cy rk o w e , n iek tórzy  rozkoszow ali się  form aln ie  
w strętn em i tem i sc e n a m i, n ie  p am iętając o tem , 
że sk an d ale  te  są  pożądane rzecznikom  abdykacji, 
g łoszącym , że  sp o łeczeń stw o  nasze n ie  dojrzało  
je sz c z e  do życ ia  w oln ościow ego . I b y liśm y  już  
św iad k am i teg o , że p osłow i najzacn iejsi usuw ali 
się  od w ystępow ania p u b liczn ego  przed w yborcam i, 
n ie  ch cąc iprzechodzić przez rózgi k a lnm niatorstw a  
i  brutalnych n ap aści, że  ob yw atele , których nazw iska  
zap isane są  z ło tem i g ło sk am i w h istorji naszego  
życ ia  k on sty tu cyjn ego , n ie ch c ie li kandydować —  
b y le  nie stać  s ię  przedm iotem  szyk an  ze strony  
lu d zi zd z iec in n ia ły ch  lnb  in d yw id u ów , d z ia ła jących  
w z łe j w ierze , którym  w idoczn ie za leży  na ło w ie ­
niu ryb w m ętu ej w odzie. —  OtSż w czorajsze  
zgrom ad zen ie  przekonało nas. że  era  te j skanda- 
lom&uii i ka ln m n iatorstw a  ju ż  m iu ę ła , że  nastą­
p iła  n areszcie  sa n a c ja , że gros naszego obyw a­
te ls tw a  poznało s ię  na farbow anych lisach  i przy­
sz ło  do p rześw ia d czeu ia , iż  gd yby skandale te  i 
napaści dalej trw ać m ia ły , to sk oń czy łob y  s ię  ua 
tem  —  że lu d zie  zacn i i  zdoln i n sn u ęlib y  s ię  zu ­
p e łn ie , a  m ie jsce  ich  zająćby m u sie li a lbo lud zie  
nie o b 'n a jom ien i zu p ełn ie  z życiem  p arlam en tar- 
n em , lnb też e g zy sten c je  katy linarne, k tóreby  ty lko  
k ok ietow ały  z sw y m i socjuszam i, których a g ita c ji 
m ają do zaw d zięczen ia  m andaty. I  u c ierp ia ła b y  ua 
tem  n ie  ty lk o  pow aga n aszych  c ia ł rep rezen tacy j­
nych, u cierp ia łb y  na tem  kraj.

N a  szc z ę śc ie  ockn ięto  się  je sz c z e  dość w cze-  
śu ie . W  sa li ratuszow ej n ie  panow ał tak i ścisk  
ja k  d aw n iej. Z esz li s ię  ob yw atele  pow ażni, ce lem  
w ysłu ch an ia  spraw ozdania ich  posłów , a  liczb a  
ty ch , którzy l ic z y l i  ua „w eso łe  u sp osob ien ie" , ua 
in terp e la c je , „czy  b ęd zie  w ojna?"  na rezolucje  
„potęp iające p ostępow anie B ism arka lnb K atkow a*  
b y ła  bardzo szczu p łą  —  c i zaraz z początku, w i­
dząc, że n ie zan osi s ię  na „hecę" w y n ieś li s ię  z 
sa li a k ilk a  ty lk o  pań, k tóre oczek njąc w idoczn ie  
pow tórzenia s ię  scen  d aw n iejszych  —  zatrzym ało  
s ię  na g a lerji od 7 . do po 1 0 . w ieczorem  —  d o­
zn a ły  rozczarow auia .

P r z e b ie g  w ięc zgrom ad zen ia  b y ł bardzo po­
w ażn y a zajm ującym  n a w et b yć n ie  m ógł, gdyż  
p osłow ie  rek ap itu low ać m ogli to ty lko , co w szy ­
stk im  w iadom em  ze spraw ozdań dzieu n ik arsk ich  —  
a now ego n ic  pow iedzieć n ie  m ogli, gd yż za le ­
dw ie tyd z ień  n p ły n ą ł od zam k n ięc ia  se jm u . Że 
na p ierw szym  p lan ie b y ło  ,.j a “ posłów , tem u d z i­
w ić s ię  w ca le  n ie  m ożna, gd yż b y ła  to ich spo­
w iedź przed w yborcam i. J eszcze  jedno zasłu guje  
ua p od n ies ien ie  a  m ianow icie  to, że zeb ra li się  na 
osta tn im  sejm ik u  w yborcy w tzn a n ia  m ojżeszow ego  
liczn ie j niż k ied yk o lw iek . Św iadczy to n iezaw o­
d n ie o tem , że za jm n ją  s ię  w ięcej jak  daw niej 
spraw am i pnblicznem i.

P rzystęp u jem y  do sp ra w o zd a n ia :
P o se ł E u zeb iu sz  C z e r k a w s k i  u sp raw ie­

d liw ił p isem n ie n ieobecność sw oją ses ją  Rady
państw a.

P o se ł dr. G o l d m a n  zak om u n ik ow ał na
w stęp ie , że  w yborcom  w r. 1 8 85 , udało sięza łożyć  
klub le w ic y , do k tórego  n a leży . W  dwóch szcze ­
gó ln ie  spraw ach , udało się k lubow i tem u , prze­
w ażyć sza lę  na swoją stron ę. P o se ł R om ańczuk  
w u iósł b y ł zu&ny w n iosek , o tw orzen ie p ara le lek  
7, drugim  jeży k iem  w yk ład ow ym  w m ie jsco w o ­
śc ia ch , g d z ie  najm niej 8 0 0 0  lu d n ości, przyznaje  
się  do tej drogiej narodow ości. K om isja  szk o l u a 
w niosła  za ła tw ien ie  tej spraw y rezo lu cją  do rządu, 
ażeby ta k ie  szk o ły  urządzał. S ejm  na p rzedsta­
w ien ie posłów  le w ic y , o d es ła ł spraw ę napow rót do
k o m is j i , k tóra tym  razem  za ła tw iła  ją  w m yśl 
w niosku p. C zerk aw sk iego  tak , jak  tego w ym agali 
R usin i. N ie ste ty  ustaw a ta n ie  uzysk a ła  san k cji. 
D ruga sprawa d o tyczy  Rady szkolnej krajow ej. 
P raw ica  pałając n iech ęc ią  do reprezen tan tów  m iast, 
zasiad ających  w kraj. R adzie szk o ln ej, w niosła  
d w ie rezo lucje, dążące do podkopania au tonom i­
czn ego  charakteru  te j in s ty tu cji. U siłow an iom  k ln -  
bu lew icy  udało  się  zw rócić  te  rezolncje do k o ­
m isji, g d z ie  na zaw sze n g rzęz ły . P . G oldm an na­
stęp n ie  szczegó łow o  w yjaśn ił, co u czy u il sejm  dla  
poparcia k rajow ego przem ysłu , i ja k i w tem  b y ł  
u d zia ł klubu lew icy . M ówca b y ł stanow czym  n ie ­
p rzyjacielem  proponow anego podatku k on sum cyj- 
nego, który sp rzec iw ia  s ię  za sa d z ie , że podatek  
stosow ać s ię  m n si do stop n ia  zam ożności. W  sp ra ­
w ie podatkn ek w iw a len tow ego  i  w ym ierzonego  
w osta tn im  czasie  stow arzyszen iom  hnm anitarnyin , 
strażom  och otn iczym  itd . w n ió sł po*et in terp e la ­
cję  do kom isarza  rządow ego, na  którą o trzym ał 
od pow iedź w ym ijającą . D la  „Sokoła* lw ow sk iego  
ndało  m n się  nzysk ać zapom ogę w kw ocie  1 0 0 0  z ł .

P . R o m a n o w i c z  podnosi, że k lnb  lew icy  
p rzed sięw z ią ł sobie w zm oen ić o słab ion e  stan ow i­
sko k on sty tu cyjn e se jm n . Z am iar ten  m ia ły  w n ie­
sion e na  o sta tn ie j se s j i in terp e la c je  do k om isarza  
rządow ego w sp raw ie  n iesankcjonow ania ustaw  
sejm ow ych , n ieodpow iadania  ua p ism a  W yd zia łu  
krajow ego, tu d zież  w n iosek  o d łu ższe  trw an ie se  
syj sejm ow ych  i u ch w alen ia  prow izorjnm  budże­
tow ego d la  w arow ania praw a sejm u. D otykając  
spraw  p rzem ysłow ych , przypom ina p. R . w niosek  
sw ój o regu lację  pracy w ięźu iów  i w sp raw ie  do­
staw y potrzeb d la w ojska. A by jed n a k  w tym  
osta tn im  w zg lęd z ie  m óg ł być sk u tek  o s iągn ięty , 
pow inni sa m i ręk od zie ln icy  zaw iązyw ać sp ótk i, 
podobnie ja k  to  u czy n ili ro ln icy  w T aruow skiem . 
którzy  u zy sk a li d o-taw ę zboża m im o a g ita c ji spo­
ryszow ej. In terpelacja  w n iesiona  z. r . co do san ­
k cji u staw y o uw olu ien in  now ych p rzedsięb iorstw  
fab rycznych  od dodatków k ra jo w y ch , m ia ła  teu  
sk u tek , że u staw a ta za k ilk a  dni o trzym ała  
saukcję.

K lub le w ic y  b ra ł in ic ja tyw ę w spraw ie re­
form y gm in n ej, tudzież w spraw ie w ydania u sta ­
wy o p o licji ogn iow ej, a w spraw ie indem niza- 
cyjnej w y trw a ł na stan ow isk a  za jętym  przed 4 
la ty .

W  sp raw ie  organ izacji k o le i skarb ow ych  p. 
R . bronił praw krajn przeciw ko skrn ou łom  cen - 
tra lizacy jn ym  i  germ anizacyjn ym  p o lity k i w oj­
skow ej. Jako cz łon ek  k om isji szk o ln ej, w y łu szczy ł 
R om anow ie* w szy stk ie  fazy  projektów  do zm iany  
ustaw  o szk o łach  ludow ych, i w yraz ił n adzieję , że 
polep szen ie  bytu n au czycie li da s ię  osiągn ąć ch y ­
ba aż po zn iżen ia  dodatków  na ia d im n iza c ję . 
P od ob n ież  w ażna pod w zględem  dyd ak tyczn ym  
i k on stytucyjnym  sp raw a reform y szk ó ł średnich  
d oznała  stagn acji.

W  spraw ie rozszerzen ia  praw języ k a  ru ­
sk ieg o , jako w ykładow ego w szk o ła ch , ubolew a, 
że nstaw a zesz łoroczn a  n ie  o trzym ała  san k cji, gdyż  
na tem  c ierp ią  tn i ow dzie m n iejszości ludn p o l­
sk iego- w p oszczególn ych  m iejscow ościach , a w  
spraw ie utw orzenia g im n azju m  ru sk iego  w P r z e ­
m yśla  ośw iad cza , że  lew ica  g ło so w a ła  za tem , 
ponieważ n ie  p od zie la ła  i n ie p od ziela  obaw , że 
zak ład  tak i s ta n ie  s ię  now em  gn iazd em  m osk alo - 
filstw a. M oskalofilstw o podług zdania p. R. w y ­
chow ało s ię  w szk o łach  n iem ieck ich  i polsk ich . 
R uskie zaś szk o ły  p rzyczyn iły  s ię  do o czy szcze ­
n ia ru sczyzny z m oBkw icyzm ów  i do u m n iejszen ia  
liczb y  m oskalofilów .

P . R om anow icz w sp o m n ia ł tak że  o reakcyj­
nych próbkach praw icy pod w zg lęd em  urządzeń  
szp ita ln y ch , „ganczow ania* tj . zap row adzen ia  c z e ­
snego w szkołach  ludow ych  i zn ies ien ia  d y e t  p o ­
se lsk ich . Postów  z m ia st spotyka  często  zarzut 
m ałej obrouy in teresów  m iast, zarzut to  jeduak  
zd an iem  pana R om au ow icza  n ie s łu szn y , skoro 
m ia sta  w ybierają p o sła m i lu d zi, n ie  p ilnujących  
ich  in teresu , n ie byw ających  n aw et na se jm ie , 
jak  to czyn ią  obaj m in istrow ie  i pew ien  poseł 
z Izby han d low ej. N a jw a żn iejsze  spraw y m iast  
znajdują n ieraz poparcie zaledw o 1 0 —1 2  g łosów . 
P otrzeb a , ażeb y  m iasta  posłów  n ieuzytec/.nych  
dla s ie b ie , p rzek aza ły  innym  kurjom . In icja tyw ę  
w tym  w zg lęd z ie  przysta łob y  w ziąć  sto licy  kraju, 
przez zw o łan ie  m oże drugiego  w iecu  burm istrzów  
dla  zastan ow ien ia  się  na razie  nad osobną nst&wą 
gm inną dla m iast, nad n rojek tem  o p ła t kousum - 
cy jn ych , nad spraw ą kw aterunkow ą i t. p .

Spraw ozdanie obydw u posłów  przyjęto  o k la ­
sk am i, poczem  n a stą p iły  in terp e la cje .

P . Z im erm ann, k ieru jący  b iurem  sta ty s ty -  
czn em  w m ag istrac ie  lw ow sk im , in terp e low a ł po­
stów , czy praw dziw ą je s t  pogłoska  o uszczuplen iu  
funduszu em ery ta ln eg o  n au czycie li ludow ych i czy  
w tak im  razie  n ie  sta ra li s ię  p osłow ie  tem a  za -  
pobiedz, następ n ie  czy  w obec w niosku o utwo  
rżen ie  g im n azjum  rusk iego  w P rzem y śla  dla 2 1 0  
uczn iów  gr. k at. obrządku, n ie  n a leża łob y  zapro­
w ad zić  p ara le lek  i w innych  m iastach , g d z ie  zg ło ­
siłab y  s ię  zn aczn iejsza  ilo ść  R nsinów , i czy  po­
s ło w ie  lw ow scy  uie by liby  sk łon n i do w znow ienia  
w niosku p. M ałeck iego  o u trak w izm ie  w szkołach  
śred n ich , w reszc ie  czy n ie  zech c ie lib y  postaw ić  
w se jm ie  w niosku o co fn ięc ie  rozporządzenia  m i­
n is tra  p. G antscha, podw yższającego czesn e  z 1 0  
na 2 0  z ł .  p ó łroczn ie , skutk  em  czego  tegoroczna  
frek w n ecja  w ynosi m niej o 4 0 0  uczn iów .

Prof. dr. C iesie lsk i w yrażał obaw ę, ażeby  
w niosek  k s. S ap ieh y  o śc iś le jszem  przestrzeganin  
w szk o łach  nauki ję zy k a  n iem ieck ieg o , u ie  dał 
precedensn  odpow iednim  sferom  do ukrócenia  
swobód jeży k a  p o lsk iego  i zapytuje posłów , ja k ie  
z a ję li w obec tego  w niosku stanow isko.

P . R om anow icz p ow iedzia ł, że co  do p og ło ­
sk i o u szczu p len iu  funduszu em ery ta ln eg o  nau czy­
c ie li , to j e s t  zu p ełn ie  m ylna; fnndnsz ten ma p e­
wne z a le g ło śc i, żaden jed u ak  n au czy c ie l, m ający  
prawo do em erytu ry  n ie  n cierp i, fnndnsz teu  bo­
w iem  je s t  poręczony przez kraj. Co do w zn ow ie-  
uia  w niosku o ntr& kwizm ie, w obec op in ii sp r z e c i­
w iającej s ię  projektow i p. M a łeck ieg o  A k ad em ii 
u m iejętn o śc i w K rakow ie, tow arzystw  p ed agog i­
czn ych  i  c ia ł pow ołanych, p. R om auow icz m e u- 
w ażał się  za k om peten tn ego  do jego  w znow ienia.

Co do w nioskn o języ k a  n iem ieck im  przy­
znaje p. R om anow icz, że podpisał w niosek  ks. 
S ap iehy , d od ał Jednak, że dr. C zerkaw ski w niosek  
ten  tak zm odyfikow ał, że w szystk o  co w u im  byh> 
n ieb ezp ieczn ego  u su nął i spjin p rzyją ł w niosek k s. 
S ap ieh y  w sty liza c j i dr. C zerk aw sk iego , zw racający  
uw agę w ładz szk o ln ych  na pobieżne trak tow an ie  
nauk w szk ołach  średnich w ogóle.

D r. G oldm an od p ow ied zia ł na pozosta łą  in ­
terp e la c ję  o co fn ięc ie  rozporządzenia p. G antscha. 
ośw iadczając, że  w niosek  tak i b y ł w zam iarze  po­
słów  m iasta  L w ow a, że jed u ak  n ie z u a le ź li  oni dosta ­
teczn ego  poparcia u kolegów , na p rzyszłej jedn ak  
sesji sejm ow ej n iew ątp liw ie  go odnow ią.

N a w niosek p. Jan ow sk iego  zgrom adzen i w y. 
ra z ili jed n om yśln ie  obu posłom  yotum  zupołuego  
zaufau ia .

Z Izby sądowej.
Z ł o c z ó w ,  d. 2 . Intego.

Pp. Schdtzcl-B am ski przeciw pp. M adejskiej i 
Ooti liebowej.

(S p ec ja ln e  spraw ozdanie Gazety Narodowej).
R o z p r a w a  a p e l a c y j n a .  P rzew od n i­

czący  radca Szym ouow icz. W otanci radcy R oia it- 
kow sk i, K uoth , adjnn kt G arfein . P ro tok o lan t: a n -  
sk n ltau t F in k elste in .

O brońcą pp. M adejsk iej i  G ottliebow ej je s t  
dr. C zajkow ski. R zeczn ik iem  p. SchŁ tzla je s t  dr. 
W o lsk i, a w im ien in  p rezyd en ta  R am sk iego  i 
człon ków  sądu b rzeżań sk iego , w ystęp uje prokura­
tor dr. F ren d l.

Spraw ozdaw ca G arfein  od czy ta ł w yrok p ierw ­
szej in sta n cji z p ow od am i, protokół rozpraw y  
przeprow adzonej w p ierw szej in stan cji, d o n ies ie -  
uie oskarżonych , protokół p ierw szej rozuraw y  
a p elacy jn ej, dwa ośw iad czen ia  Bądu honorow ego,

w ed le  których sąd honorow y uznał, że  spraw a ta 
nie nadaje się  do roztrzygn iec ia  przez sąd hono­
row y, gdyż w douiesieu iu  zarzucono p. Scbatzlow i 
postępow anie uchybiające ty lk o  stanow i adw ok a­
ck iem u , a n ie  naprow adzono n ic  tak ieg o , coby  
u w łacza ło  jego osob istej c zc i. N astęp n ie  przystą­
piono do od czytan ia  protokołu p rzesłu ch an ia  św iad­
ków, sp isanego  w B rze łau ach  przez w ydelegow aną  
kom isje  sądn obw odow ego w Z łoczow ie. P oczem  
przesłuchano św iadka K nźm ę, dozorcę w ięz ie n n e ­
go. Z eznauia te n ie  zaw ierają  m c stanow czego. 
Po zam k m ęcin  rozpraw y zabrał g ło s  dr. F ren d l, 
którego p rzem ów ien ie b rzm ia ło  dosłow n ie  :

„U zn p ełn ien ie  zarządzone przez trybun ał n ie  
przyniosło  tak ich  rezu lta tów , abym  ja  m ia ł z m ie ­
n ić  to stan ow isk o , które za ją łem  przy p ierw szej 
rozpraw ie. W zu p ełn ości pozostaję przy tem , co 
już p ow ied zia łem , a m ianow icie pow tarzam  to, że 
przedew szystk iem  uie m a isto ty  czynu przek ro­
czen ia  obrazy honoru z § . 4 8 8 . czy  też  z §. 491 . 
a w zg lęd n ie  z § . 4 9 2 . n. k. popełn ion ego  na 
szkodę ca łeg o  sądu obw odow ego w B rzeżauach . 
W tym  w zg lęd zie  uw ażam , że wyrok uw alniający  
je s t  zu p ełn ie  s łu szn y m , a lbow iem  podług m ego  
przekonania niem a żadnej is to ty  czynu . W  ca lem  
d on iesien ia , które k ilk ak rotn ie  odczytano, n iem a  
m ow y o sad zie  obw odow ym , jako ta k im , ażeby  
ten sąd jako ca ło ść  — a m ian ow icie , je że lib y śm y  
uw aża li sąd jako grem ium  radców i w ogóle g re ­
m ium  sędziów  pow olau37ch do w ykonyw ania  spra­
w ied liw ości, ażeby to  ca łe  grem iu m  było  także  
w tem  don iesien iu  zaczep ione albo obrażone. D la  
tego  też  uie m ogę popierać tego  odw ołan ia , które  
w u iósł mój funkcjonarjnsz przy pierw szej rozpra­
wie po og ło szen iu  wyroku co do tego ustępu , m o­
cą którego uw olniono oskarżone od osk arżen ia  o 
obrazę houorn ca łeg o  sądu. B liże j tego  określać  
nie potrzeba, a lbow iem  kiedy się  przeczyta  ca łe  
d o n ies ien ie , które je s t  przedm iotem  procesu kar­
nego, m usi się  p rzyjść do przekonania, że panie, 
które to p isa ły , n ie  m ia ły  na m yśli obrazić sąd  
obw odow y. W  tym  w zg ęd zie  proszę, ażeby to 
odw ołan ie zosta ło  odrzucone. Z auw ażam  także to, 
że śc iś le  w zią w szy , u ie m a od w ołan ia  co do tego  
ustepn w yroku u w aln iającego , a lbow iem  fuukcjo- 
narjusz z g ło s ił  odw ołan ie od tego  nstępu w yroku, 
m ocą którego oskarżonych  uie zasądzono za obra­
zę członków  sądu obw odow ego. O tóż ja , który tu ­
taj m am  z urzędu śc ig a ć  za przekroczen ie p op eł­
nione na szkodę ca łeg o  sądu obw odow ego w m yśl 
§. 4 9 2 . n. k ., tw ierd zę , że tu w cale n iem a is to ty  
czynu, i że u w zg lęd n iw szy  to  od w ołan ie  fuukcjo-  
narjusza, m ożna by śc iś le  tw ierd z ić , że n aw et nie  
ma odw ołan ia , bo nie od w oła ł się od ustępu  u- 
w aln ia jącego . J a  jed n ak  tak daleko u ie  id ę , bo 
m y ślę , że fn nkcjonarjnsz s ię  p o m y lił ,  że m ia ł na 
m y ś li uie za są d zeu ie  za  obrazę ca łeg o  sądu ob- 

; ro d o w eg o . T y le  co  do oskarżen ia , z urzędu po- 
[ dDieść się  m ającego , to znaczy, co  do obrazy c a ­
łe g o  sądu obw odow ego. P ozostaje  w ięc d a lsze  o-' 
sk arżen ie prezydenta  R am sk iego , a powtóre poje- 
dyń czycb  urzędn ików , którzy tak ie  ośw iad czen ie  
podpisali, w ed le k tórego  żądają śc igan ia  za obr, - 
ze czci. Co do pojedyficzyeh urzędników  —  a 
podnoszę — że uie b y ło  w szystk ich  cz łon k ów  są ­
du, to  sęd zia  p ierw szy  żaduego w yrokn uie w y­
dał. a za tem  w ty m  kierunku uie z a ła tw ił w cale  
oskarżen ia , zach odziłaby  w ięc  n iew ażność z § 2 8 1 . 
nstępu 7 . procedury karnej; jednakow oż, poniew aż  
żaden  środ ek  praw ny n ie  is tn ie je , je ż e l i przy­
p u szczam y, że fuukojonarjusz m ia ł na m y ś li w ła­
śn ie  ty lk o  ów ustęp  w yroku u w aln iającego , m ocą  
którego osk arżen ie od przek roczen ia  obrazy są in 
uw olniono, d la tego  m usze tw ierd zić , że co do o- 
brazy p o je ly ń czy ch  członków  sądu w cale  nie ma 
żadnego wyrokn i w cale niem a żadnego środka  
praw nego. W ięc  ta niew ażność ty lko w tenczas  
m ogłaby być u w zg lęd n io n ą , je że lib y  k toś w j a ­
k im ś środku praw nym  to podniósł. A  że niem a  
od w ołan ia  w tym  k ierunku, d la tego  w ty m  kie 
ruuku w yrok u tr z im a ć  s ię  m usi. P ozosta je  jedn ak  
w zu p e łn o śc i w zględ em  trzeciego  osk arżen ia  pań 
za obrazę honoru prezydenta  R am sk iego

Co się  tyczy  teg o , co p ow iedzia łem  przy  
o ierw szej rozpraw ie i d zis ia j pow tarzam , że ja  
w idzę, iż  tu n ie  zachodzi przedm iotow a isto ta  
czynu  z §. 49 1  u. k. popełn ionego  ua szkodę pre­
zydenta  R am sk iego , gd yż truduo tu w yjąć poje- 
d yń czy  u stęp , jak  to przy rozpraw ie w p ierw szej 
in stan cji uczyn iono , ty lk o  trzeba w ziąć ca łe  do­
n ies ien ie  pod ro zw a g ę ; a le  w każdym  razie  po­
trzeba szukać za  ow em i w yrazam i, które stanow ią  
rdzeń ca ło śc i, i  na których w ła śn ie  w szystk o  po­
lega , a  te  w yrazy m ogę zn a leść  ty lk o  w s ło ­
w ach, gd zie  je s t  m ow a o uieg>duych iu trygach  
osób zn ajdujących  poparcie u p rezydenta. G dyby  
tych  słów  n ie  było , tw ierd zę śm ia ło , że nie by­
łoby żadnej obrazy honoru R am skiego; ty lk o  w 
tych  słow ach  m uszę dopatryw ać is to ty  czyu u , bo 
je ż e l i  s ię  m ówi o n iegodnych  in trygach , zarzuca  
się  n iegodny przym iot, a  je ż e l i s ię  zarazem  mówi 
o poparcin tych  in tr y g  przez prezydenta, to k a ­
żdy, kto p rzeczyta  d o n ies ien ie , m usi w yn ieść  to 
w rażen ie, że chciano d otkn ąć p rezydenta . Co się  
ty czy  innych  ustępów  d ou iesieu ia , gd zie  także
0 osobie prezydenta je s t  m ow a, zaznaczam  jeszcze  
raz, że naw et w n iek tórych  ustępach z w szelk iem  
uszanow aniem  w yrażają sie  oskarżone o R am skim ,
1 te  inne u stępy  n ie  m ogą b yć przedm iotem  o- 
sk arzeu ia . T eu  ustęn , w którym  oskarżone m ów ią  
„ch cem y w ierzyć że b ezw ied n ie" , ja u ie nwa/.am  
za irouię, ty lk o  ponow nie w nosząc z ca łe j treśc i, 
z tonu pow ażnego i grzeczn ego  i z e iegau ck iego  
sty lu  w nioskuję, że tp w yrazy ua serjo w zięto , 
pow tarzam  w iec , że  w idzę obrazę honoru pre­
zyd en ta  R am sk iego  ty lk o  w ty m  k iern uku , że  
pew ne osoby, m iauo w icie dr S ch iitzel używ a n ie ­
godnych  in try g , znajduje poparcie n p r e z y le u ta . 
C zyli tn tryb nnał bedzie m ia ł przekonanie o z łym  
zam iarze animus incurandi, że oskarżone ch cia ły  
dotknąć p rezyd en ta  R am sk iego , c z y li też  b y ło  to 
ty lk o  n ieostrożne p o łączen ie  s łó w , pozostaw iam  
do ocen ien ia  tryb u n ałow i. P rzychodzi m i je szcze  
w spom nieć o k arze . Co do kary pow tarzam  j e ­
szcze  raz, że ona w ydaje m i się  drakon iczuą .

K ażdy z nas, który pracnje w tym  zaw odzie, 
który je s t  pow ołany bądź jako prokurator, badź 
jako sędzia  do w ykonyw ania sp raw ied liw ości 
w spraw ach karnych, ma ty le  dośw iadczen ia , że 
bardzo często  w zbrodniach  w ym ierza s ię  karę 8 
lub 14  dui. R zeczyw iśc ie  b y ł nieraz tak i liczny  
szereg  ok o liczn ośc i ła g o d z ą c y c h , że jako proku­
rator m n sia łem  w spraw ach o zbrodnię uznać taką  
karę za  słu szn ą  i n ie  m o g łem  w n ieść  odw ołan ia . 
Skoro w ięc  za  zbrodnie w ym ierza się  w n iek tó ­
rych w ypadk ach  karę 8  lub  14 dn iow ego w ięz ie ­
n ia , to za obrazę honorn w yznaczona kara jed n o­
m iesięc zn eg o  i trzytygod n iow ego  aresztu  je s t  kara  
drakoniczną.

P od n iósł sęd zia  p ierw szy  jako m otyw  wy- 
m iarn kary okoliczność obciągającą; ja  tego  n e 
po m aję , - ły sz a łe m  ty lk o  bow iem  o tem , że za­
chodzi ok o liczn ość  ła g o d z ą c a , je /.e li k toś u ie m a  
w y k szta łcen ia . W y k sz ta łcen ie  m ogłoby ty lk o  wów­
czas stanow ić okoliczność ob iążajacą , je ż e lib y  w y­
razy b y ły  gbu row ate i wśród tak ich  ok o liczn ości 
w yp ow iedziane, że w yw oła łyb y  zgorszen ie . Tn j e ­

duak, gd zie  się  rozchodzi o k ilk a  słów , gd zie  za ­
rzucono prezydentow i pewną parcjalność i gdzie  
w tych  słow ach  tk w i ca la  obraza honorn, n ie  ino 
gę w yk szta łcen ia  u w a /a ć  jako ok oliczność obcią­
żającą.

Idąc dalej w ed łu g  m ego obow iązku, za u w a ­
żana, że § . 8 proc. kar. nakazuje prokuratorom  
państw a nie ty lk o  podnosić ow e okoliozuości które  
przem aw iają ua u iekorzyść oskarżonego, lecz  na­
kazuje i  to  p o d n o sić , co m oże na jego  korzyść  
być uw zględnione. P ow ołu ję s ię  w tym  w zg lęd zie  
je szcze  ua rozp. m iu ist. sp raw ied liw ości z 29 . l i s t o ­
pada w ydane przez G lasera.

Na p odstaw ie teg o  m ego obow iązku m ów ię, 
że tu zachodzą ok o liczn ości ła g o d zą ce , których  
sęd zia  p ierw szy n ie  u w zg lęd n ił. P rzed ew szy stk iem  
zachodzi okoliczn ość  ła g o d zą ca , że obie oskarzoue  
d z ia ła ły  w rozdrażn ieniu , o której to ok -lio zu o -  
ścj m ów i §. 4 6  u. k. l i t .  d . J eże li je s t  fak tem , 
że dr. S cb atzel m ia ł najw ięcej k lientów , że dr. 
M adeyski i G ottlieb  stra c ili w skutek  tego  do­
chody, oczyw iśc ie  obie panie czu ły  się  p ok rzy­
w d z o n e , i ty lk o  d la  sw ej n ieostrożn ości m uszą  
odpow iadać przed sądem . Że one d z ia ła ły  w roz­
drażnieniu , o tem  n ik t u ie w ątp i. D alej poduoszę  
jed n ą  okoliczn ość, przew idzianą w §. 4 6  u . k. l i t .  
g . Przy przekroczeniach  tak iego  rodzaju, jak  obra­
za honoru, j e s t  szkod a w yrządzona ty lk o  na h o­
norze. O tóż je ż e l i  j e s t  pew uym  fa k tem , że obie  
oskarżone z ło ż y ły  p rezyd en tow i R am sk iem n d e­
k laracją  honorow ą, iż u ie m ia ły  zam iara je g o  o-  
brazić, i j e ż e l i  prezydent K am sk i je s t  w posiada­
niu te j dek laracji honorow ej, to oskarżone starały  
się  w yrządzoną szkod ę napraw ić. J e s tem  pew nym , 
że gdyby p rezyd en t R am ski stan ą ł ua m ojem  
m iejscu , b y łb y  tak sam o przem aw iał, gd yż jernn  
chodzi ty lk o  o zasadę, aby ja a o  prezyd en t sądu  
nie zostaw a ł w podejrzeniu , że je s t  stroau iczym . 
Co do kary jed u a k , je s tem  pew nym , że tak  sa -  
m oby ośw iad czy ł, iż kouteutuje s ie  najm niejszą  
karą, i że nie chodzi mu o to, aby się  m ścio . 
N ie w ątpię o tem , że tak że  ta  kara m oże być 
zniżoną, gdyż procedura karna w yraźn ie m ów i, iż 
w razie  zam iany kary aresztn  na grzyw n ę, pozo­
staw iona je s t  zupełn a  sw oboda sędziem u w oce­
nieniu co do stosunków  m ajątkow ych . Z ia je  m i 
s ię , że Trybu la ł sam  nabierze przekonania, że 
zam iana kary jednodniow ego aresztu  na grzyw nę  
1 0  zł. je s t  za ostrą, i d la tego  proszę o zn iże ­
nie kary".

Po tem  przom ów ieniu  rozpraw ę odroczono  
do godz. 4  po południu.

. Po połuduiu zab ra ł g ło s  obrońca osk arżo­
nych dr. C zajkow ski, który w sw em  przem ów ia-  
nin w yk azyw ał, że czyn  oskarżonym  zarzucony  
nie stanow i przekroczenia obrazy c zc i i prosił o 
u w oln ien ie  oskarżonych . Dr. W olaki zaś, jako za­
stęp ca  pryw atnego  oskarżyciela , p odtrzym yw ał po­
przednie osk arżen ie.

D ziś o 1 god ziu ie  w yd ał trybnnał wyrok, 
mocą którego nzn ał pau ie M adejską i G ottlieb o-  
\\ą  w innem i przekroczen ia  obrazy honoru pp. 
R am skiego i S ch a tzla  —  u w olu ił je  od zarzuco- 
uej obrazy sądu brzeżańsk iego  i zn iży ł karę przez  
pierw szego  sed ziego  d ia  p. M adejskiej w ym ierzoną  
z kw oty 3 0 0  złr. na 5 6  z lr ., zaś dla pani G o ttlie ­
bow ej z 2 1 0  z łr . na 21 z łr . i zw o lu ił je  od ko­
sztów  postępow ania karnego drugiej in stan cji.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia 3. lutego.

* Reforma studjów na wydziałach p r a ­
wnych. W ydział prawny U niwersytetu we Lwowie, 
obradował nad przedłożonym przez ministra Gantscha 
kwestjonarzem, co do reformy studjów prawnych na 
Uniwersytetach i temi dniami odesła ł swe wnioski do 
ministerjum. W nioski fakultetu prawnego lw ow skiego  
opiewają jak następuje: 1) Dotychczasowe obowiązko­
we w ykłady etyki, historji powszechnej i austrjackiej 
mają odpaść; 2 ) Natom iast mają być zaprowadzone 
wykłady prawa politycznego, administracyjnego i skar­
bowego, jako też historji prawa polskiego, jako obo­
wiązkowe ; 3 ) Czterolecie studjów prawnych dzieli się 
na ośm równych k u rsów ; 4 ) Zamiast dotychczaso­
wych trzech egzaminów rządowych, mają być zapro­
wadzone cztery egzamin* uniwersyteckie, z końcem  
każdego roku uniwersyteckiego, w edług następujących 
ugrupowań przedmiotów: Po roku I. z przedmiotów: 
prawa nowo-rzymskiego, niem ieckiego i polskiego. Po 
roku II. z przedmiotów: ekonomii społecznej, prawa poli­
tycznego i kanonioznego. Po roku III. z przedmio­
tów : austr. prawa cywilnego, handlowego, w ekslow e­
go i procedury cywilnej. Po roku IV. z przedmio­
tów : z anstr. prawa karnego, procedury karnej, pra­
w a administracyjnego i skarbowego. 5 ) N a każdym  
roku mają być te przedmioty słuchane, które są 
przedmiotem końcowego egzaminu w edług powyższe­
go porządku.

W nioski U niwersytetu krakowskiego, co do po­
działu studjów na lata i półrocza opiewają zgodnie 
z uchwałam i Uuiwersytetu lw owskiego. Zresztą są 
następujące zmiany: Egzamin I. po trzeciem półro­
czu z prawa rzymskiego, niem ieckiego i kanoniczne­
go ; egzam in II. po szóstem półroczu z nauk polity­
cznych ; egzamin III. po ukończeniu ezterolecia z prze­
dmiotów sądowych.

W nioski fakultetów prawnych wszystkich U n i­
wersytetów mają być drukiem ogłoszone, poczem za­
żąda p. minister wniosków ponownych.

* B a l p r a w n ik ó w  rozpoczął się o pół do dzie­
siątej pompą polouesa a skończył się o piątej rano 
szaleństwem galopa. Tańczono gładko i drepcząeo, 
rozmawiano gwarno i szeptano, oczkowano dyskre­
tnie, emablowano wyraziście, podziwiano się głośno, 
obmawinno cicho, zazdroszczono wreszcie skrycie. 
Jednem słowem  robiono to wszystko, co się na po­
rządnym balu robić zw ykło, a że taueezuicy w ystą­
pili poważną liczbą par dziewięćdziesięciu - śm iało  
powiedzieć możua, iż bal udał się wybornie.

Mała sala kasynowa przybrała maskę turecką: 
zdobiły ją przepyszne dywany wschoduie od H aasa  
i egzotyczna flora od pani W olińskiej z Bajek. Gaz 
zabarwiono lampionami na różowo i w  takim to 
przybytku kazał komitet prawniczy —  odpoczywać 
strudzonej piersi kobiecej po walcowej kołysance na 
szklistej posadzce sali wdelkiej, która brzmiała znowu 
nutą „C ygańskiego barona" a oświeconą była  św ia­
tłem  Edisona,

—  A  tizjoguomie niew ieście tej uroczystości?  
Odmienne nieco, jak  na balu teehnickim , a jeżeli nie 
zaw sze urocze, to w każdym wypadku bardzo sym ­
patyczne. Barwą panieńską była biel, oscylująca m ię­
dzy idealną iluzją a realnym jedwabiem , —  dojrzal­
sze kw iaty spowite były w aksam it, adamaszek i w  
m szysty plusz, o kameleonowym, uiem ieniącym  się  
kolorycie.

W naw iasie uwaga, —  czy plusz, teu m aterjał 
o subtelnych półcieniach , niezdecydowanym k łam li­
wym tonie , który teraz wzięciem się  cieszy, m iałby  
byó jakiem znamieniem damy współczesuej ?

Tańce prowadził p. Abrahamowiez. Specjaliści 
dziennikarscy powiadąją, iż prowadzi je „z werwą i

z życiem", śm ielsi dodają , że „z ogniem* —  jakiś 
Kolumb stylistyczny wprowadził termin ś w ie ż y : —  
elektryzująco. Takiego aranżera byle czem zbywać 
nie można. Panu A br. podali już ślamazarni m ał­
żonkowie złote pióro za „męża grzeczności" —  a 
w y —  piękne, urocze lub m iłe  panie nie ofiarowa­
ły śc ie  mu jeszcze buław y hetmańskiej ? H r. Neipperg, 
przypatrując się kiedyś komendzie balowej p. Abr. 
pow iedział: Schade um den M enschen, der wiire ein 
tiichtiger Strategiker.

Jest to fakt historyczny. N ie mały to taleut 
dowodzić nieposłuszną, rozhasaną armią, w ić z niej 
w ieniec, wydłużać ją w węże i formować w gustowne 
szyki, nie oddalając przy tem na długo tancerza od 
swej damy, która lub który na sposobność kadrylowego 
sam na sam niecierpliwie w yczekiw ali. N iem ała to 
zręczność układać bukiety, pokrywając z estetycznych 
pobudek kwiecie zw iędłe śmiejącemi się życiem i j 
kształtem różami. A czyż nie trzeba być dyplomatą? 
Lada kupiecka, herb szlachecki i biurokratyczne 
pióro, ilustrując polityczne hasło równości, wolności i 
braterstwa —  uwijają się po sali i pozornie mię- 
szają z sobą, lecz rasowe paluszki arystokratki do­
stają ataku migreny w  dotknięciu pulebuej dłoni m ie­
szczanki. Tu też misterja dyplomacji arauźerskiej.

P . Abrah. pojmuje jednak taktyczne wymogi 
sw ego zadania. Żadnych kombinacji niepolitycznych, 
żaduego fałszyw ego zb liżen ia , żadnych powodów do 
niesnasek —  to jego hasło. D ługo już p. Adolf het­
mani, a jakkolwiek od przypadku niepoślednim jest 
ou uczniem p. A chillesa Marego —  nie rozniecił do­
tąd w sali balowej aui jednego wojennego zarzewia, 
a jest owszem apostołem figur i świętej zgody. P o­
maga mu w tem, co prawda, jego wyjątkowe w na- 
szem towarzystwie stanowisko. „Pod kawkami" i 
w sejmie, i za kulisam i i w obu kesynach, i w sa­
lonach i w  skromnych pokoikach, do których się 
wchodzi przez kuchnie —  wszędzie wolno go nazy­
wać „koehauym pauem Adolfem".

* Z k arn aw ału . W e wtorek bawiouo się bar­
dzo ochoczo we Frohsinie na balu kostjumowym. 
Tańczyło blisko 100 par. Kostjumy były bardzo pię­
kne, naliczyliśm y przeszło 50  kostjumów fantazyj­
nych. Ogólną uw agę zwracały gustowne kosljnmy 
panien And. („Mak" i „Carmen").

W kasynie miejskiem odbędzie się w sobotę d.
5. b. m. wieczorek z tańcami. Początek o godzinie 8. 
wieczór. Lista otwarta. B ilety wydawane będą w so­
botę do godz. 4. popołudniu.

Towarzystwo „ruskich dam" we Lwowie urzą­
dza we czwartek d. 17. lutego w sali „Narodnego 
Domu" wieczór z tańcami. Toaleta wizytowa. Wstęp 
na sale 1 z ł., bilet familijny dla czterech osób 3 zł., 
krzesło na galeiji 50  et., wstęp na galerję 25  ct. 
Początek o godz. 8. wieczór.

Wtorkowy bal Stowarzyszenia ratunkowego we 
W iedniu przyniósł 4 0 0 0  zł. czystego dochodu. W czo­
raj odbył się znów we W iedniu bal przemysłowców, 
na którym byli o b ecn i: cesarz, cesarzowa, następca
tronu, arcyksiężniczka Marja Teresa i areyasiążęta.

N a audiencji u cesarza w d 31. b. in byli 
deputaeja komitetu balu polskiego, składająca się z 
przewodniczącego hr. Romana Potockiego, jego zastę­
pcy posła do Rady państwa br. Romaszkana i człon­
kowie komitetu.

Dnia 12. b. m. odbędzie się we Wiedniu w 
sali Towarz. muzycznego w ielki bal na dochód tego 
Towarzystwa. Protektorat objęło dotychczas 100  pań 
z najwyższych sfer towarzyskich; z Polek należą do 
komitetu p a n ie : księżna Czartoryska, Dunajewska,
hr. Potooka-Radziwiłł, księżna Wielopolska-Monte- 
nuovo, księżna W indischgratz-Radziwiłł i Ziemiał- 
kowska.

* M ia n o w a n ia . Rada szkolna krajowa zamia­
nowała : Józefa Balcarczyka nauczycielem kierującym; 
Franciszkę Bieuenfeld, Em ilię W yrobiszównę i Augu- „ 
stynę Stypkowską nauczycielkami k ierującem i; tudzież 
Ludwika Peszkowskiego, Antoniego Armhausa i Ed­
warda Kacza rzeczywistymi nauczycielami, a Alek­
sandrę Bukowską rzeczywistą nauczyciecielką; zaś 
Eleonorę Kuntzównę, Marję Mi szew ską, Franaiszkę 
Arousohn, Rozolię Braudl, Walerję Kopcińską i H e­
lenę Mąjewską nauczycielkami młodszemi przy szko­
łach ludowych w Krakowie.

Nadzwyczajnym profesorem filozofii na uniw er­
sytecie czerniowieckim mianowany został dr. Antoni 
Elter z Bonn.

* Z C. K. a r m ii. Starszym lekarzem w rezer­
wie mianowany dr. Bogdan Piatkiewicz, dotychczas 
lekarz-asystent w  57. p. p .; starszym lekarzem w  
czynnej służbie przy krakowskim szpitalu garnizono­
wym  nr. 15. dr. Jozef Friedberg.

* N a m ie s t n ik  p .  Z a le s k i  powołany do W ie­
dnia, wyjechał wczoraj rano.

* F e ld m a rsza łek  p o ru czn ik  R o d a k o w sk i,
przydzielony do H . komendy korpuśnej we W iedniu, 
zostać ma w łaścicielem  pułku.

* R efera t p rasy  p o lsk ie j w w ydziale prasy,
w prezydjum Rady ministrów w W iedniu, objął po
radcy dr. B lum enstoku, koneypista, przydzielony do 
tegoż prezydjum, dr. Jan Kieres, krakowianiu.

* W ła d y s ła w  R Ieger, przewódca Czechów, ja ­
ko kawaler orderu żelaznej korony II. k lasy, otrzy­
m ał baronowstwo.

* P a n n a  C e l in a  D o b r z a ń s k a , współdyrektorka 
tutejszego teatru powróciła z Mentony, gdzie baw iła  
prze* 2 m iesiące dla poratowania zdrowia. Pobyt we 
W łoszech posłużył jej bardzo.

* Z m arli: Ks. Ostrowski, proboszcz i marsza­
łek  powiat, w Brzeżanach zm arł tamże 2. b. m. Śp. 
ks. Ostrowski by} niegdyś radnym m L w ow a i p o ­
zostaw ił pc sobie pam ięć zacnego obywatela

W Atenach zm arł d. 22  z. m. jeden z lepszych  
artystów-malarzy greckich A ristides Oeconomo.

W Steglitz pod Berlinem  zm arł d. 26 zm. zna­
ny lingw ista prof. dr. A ugust Mahn w 85 roku życia.

W Weneoji zmarła kauonb-zka Konstancja M ie­
rzejewska, od dawna w tem m ieście zam ieszkała, oso­
ba bardzo w ykształcona i niezwykłych przymiotów  
um ysłu. Dawniej, kiedy była zdrowszą, skupiała  
w  około siebie uczonych i literatów, podziwiających  
jej rzadką um ysłową wyższość. Śmierć tej zacnej n ie­
w iasty jest ciężkim ciosem  dia jej siostry, baronowej 
Pfafiusowej i dzieci tejże, mieszkających także w W e­
necji, a których polska prawdziwie gościuność tak 
dobrze jest znana rodakom naszym, nawiedzającym  
perłę Adrjatyku.

* Z Iz b y  sad ow ej. Mojżesz Dawid Kałusz, 
który zbankrutował w maju 1886  r., staw ał w po­
niedziałek przed tutejszym sądem przysięgłych, oska­
rżony o to, że od tutejszych ajentów pp. Brandlera, 
Schelleuberga i W ernera w yłudził św iece, mydło i 
towary, iż następnie towary te skrył i w yrządził im 
szkodę na £ ilk a  tysięcy guldenów. Jako jego soejusz 
oskarżony b y ł niejaki Leib B laustein , który m iał po­
magać Kałuszowi w tem oszustwie i w ukryciu towa­
rów. Po Kałuszu prowadzi sklep pani Blausteinowa. 
żona Leiba. Zastępca prokuratorji p. Sumper, prosił 
o potwierdzenie wszystkich 7 pytań, a obrońca dr. 
Popiel przem awiał za zaprzeczeniem* tychże, tłuma­
cząc bankructwo K ałusza tem, ie  nagły  spadek cen 
św iec zrujnował go.

Przysięgli zaprzeczyli pytania, a trybunał pod 
przewodnictwem radcy Sawezyńskiego uwolnił podsą- 
dnyeh od winy.



GAZETA NARODOWA z Piątkn L Lutego 1881
23-łetni nauczyciel ludowy z Magierowa, Seme- 

muk, ■> .karzony o zbrodnię gw ałtu publicznego, obra­
zę re..g ii i obrazę majestatu, staw ał onegdaj przed 
trybunałem wyrokującym we Lw ow ie. Semenink bę­
dąc u młynarza Dndakiewicza, w yraził się, że Polacy 
i żydzi tylko ao wiosny jeszcze żyć będą, bo na wio­
snę przyjdą Moskale. N a uwagę jednego z obecnych, 
że religia zabrania takiej nienawiści, Semenink w y­
raził się obelżywie o religii, a na uwagę drugiego 
obecnego, że za to dosta*5 się można do kozy, dopu­
ścił się podsądny obrazy majestatu.

Trybunał uznał go winnym występku obrazy 
narodowości i religii i rozszerzania niepokojąeych w ie­
ści i skazał go na jeden miesiąc aresztu.

* A g it a t o r  m o s k a lo f i l s k i .  Do Doliny przybył 
aojuiikt sądu obwodowego w Samborze, p. Tustano- 
w ski i przeprowadził ścisłą rewizje domową u pro­
pagatora szyzmy Teodora B ieleckiego, znanego pą­
tnika peter burskiego, który onego czasu z Naumo- 
wiczem, Dobrjańskim, M a r k o w a  i PłoszozaÓ3kim. 
udając chłopa ruskiego, pielgrzym ował do Petersbur- 
ga na jubileusz sw . Cyryla i Metodt go.

1 uskutecznionej rewizji został Teodor B iele­
cki aresztowany, i pod eskortą żandarmów d© w ię­
zienia w  Samborze odstawiony.

* W  Szpitalu  p o w szech n y m  rzucił się one­
gdaj wieczorem o godz. 10. z drugiego piętra Józet' 
Biedermann i o godz 3 rano życie zaaończył. B ie ­
dermann był na oddziale chirurgicznym, przed kilku  
dniami operowano mu absces. Operacja się udała i 
chory był już w rekonwalescencji. Powodem samo­
bójstwa ma być trwoga przed przyszłością, gdyż B ie­
dermann pozostawał bez środków do życia.

* D la  p r z e d s ię b io r c ó w . Kraj. dyrekcja skarbu 
we Lwowie przyjmuje d. 14 bm. oferty na dostawę 
kamienia 'cndamentuwego, 22 4  000  sztuk cegie ł, 500  
, ; WaPn&, kilkaset metrów rozmaitego kamienia, 
tudzież drzewa budowlanego do budowy magazynu  
tytoniowego w e Iw ow ie .

Handel dziewczętami* Rewizor policyjny
Dicstler aresztował wczoraj wieczorem jednego z naj- 
sprytnieiszych ajentów trudniących się wywozem dzie- 
J CZM  Ameryki. Jest nim Józef Stroh, który od 
dłuższego czaBu grasow ał w  Galicji, a poszukiwany 

Slłd karny przeniósł się do Stam bułu, zkąJ 
w tych dniach znowu powrócił do Lwowa.

Z a b ó jc z a  m a k a . W łościanka Marjanna Bą 
czkuwpka w Siarach, powiatu gorlickiego, w zeszłym  
m  T*U Ug° to f a ła  2 maki, kupionej u izrae-
ntk.i Tauby Gelbowej, zjadła trochę z nich, a ponie- 
’i'’“ Jej nie sm akowały, dała resztę wieprzowi. Po 
spo ycin uskarżała się na ciśnienie w piersiach, a 
nas ępnego dnia rano znalazł ją mąż nieżywa w ióż- 

u ', ‘ówuież wspomniany wieprz. Ponieważ
zac 0 Zl Podejrzenie, że mąka Gelbowej bądź to ioz- 
i y me, bądź też przypadkiem bvła zatrutą, wdro­
żono dochodzenie t ędowo-karne.

Ś m i a ł y  n a p a d . Wczoraj o godzinie 9 . w ie­
czorem pow racającą do domu ul I n w W ó w  18-letnią  
szw « zk ę  Marję Kain napadł jakiś rzezimieszek i 
w okropny sposób pobił, tak iż ją musiano odesłać 
do szpitala głów nego.

S p r a w o z d a n ie  lw o w s k ie j  k o m ld j i  T ow a­
rzystwa opieki nad w eteranam i polskimi za miesiąc 
stvczeń: Datki nadesła li: Stanisław  Polanow ski 30 , 

fiozwadowski za półrocze 5, dr. Spausta za kwar- 
ta ł 1, O strow ska-G rzybińska czysty dochód z koncer­
tu (ii 40 . j an Sołowij koszta przyznane dla rzeczo­
znawcy przy komisii sądowej w Łuczycach w pow 
ąokarskim 40 , G. 25 , W łodzimierz hr. Russocki 20 ,
J ożurak z Żółkwi 20 , ze składki w  Dublanach 14, 

an Aleks. hr. Fredro 10, przez redakcję Kwryra  
iwowsku go 7 4 .6 6 , przez redakcję Gazety lwowskiej 
8, przez delegata Henryka K ruszew skiego: w łasny  
datek roczny 10, W incenty Bałłaban z Żurawna 
6 .5 0 . Maciej Serwatowski 5, przez delegata dr. Aleks. 
Dworskiego w Przem yślu: w łasny datek 6', Szukie- 
wioz' Karol, Frankowski Ignacy, Mayer Gans, dr. 
W acław Skórski Krug, Karol B ielaw ski, i L. Gans 
po 2, przez delegata W iktora W iśniew skiego: Alojzy 
W isłocki 10 . Zbigniew hr. L&nckoroński 5, z odczy­
tu Adeli M alewicz 3, ogółem w płynęło 368  zł. 56 et.

W miesiącu styczniu rozdano 39  weteranom  
zapomogi sta łe  w  kwocie 329  z ł., zaś 5 weteranom  
zapomogi jednorazowe w kwocie 43  zł. Dr. liernard  
Goldman skarbnik.

* W h e r b a c ia r n i  przy ul. Sobieskiego 1. 22  
rozdano w drugiej połowie stycznia b. r. porcyj her­
baty z bułkam i 16 .973 , z doliczeniem poprzednio w y­
kazanych 6 0 .4 8 3  porcyj, razem 77 .456 .

Hr. Zygmunt L e s s e r  przysłał z Sew illi ua 
herbaciarnię 100  zł.

* K lu b  c y k l i s t ó w .  W alne zgromadzenie klubu  
odbyło się w  niedzielę 30  stycznia pod przewodni­
ctwem dra Ernesta T illa  i wybrano w ydział, w któ­
rego skład w eszli: pp. Rozwadowski, hr. Droho.io- 
w ski, Kaiu) Podlew ski, Leopold Baczewski, Z. Su- 
chorzewski i Stefan Kossak jako gospodarze.

u d c z y t  p. Stanisław a Przyborowskiego, zapo­
wiedziany na piątek dnia 4. bm ., odbędzie się dopie­
ro 11 b. m

N a p o m n ik  dla ś. p. Mikulskiego zebrano 
dotychczas 196  zł.

* D la  n a u c z y c i e l i .  Gimnazjum w Sanoku po­
trzebuje trzech nauczycieli: historji, języka niem ie­
ckiego z filologią klasyczną i r e lig ii; Gimnazjum  
w Przem yślu nauczyciela filologii klasycznej, a { to­
nażów w W adowicach nauczyciela historji i gi o- 
grafii. Podawać do 25  b. m.

* D o b r a  K o s z y ło w c e .  Popowce i Sadki, osza­
cowane na 544  8 0 0  zł. będą d. 14. kwietnia b. r. 
sprzedane w sądzie obw tarnopolskim nawet niżej 
ceny szacunkowej.

* P o g ło s k a  o dokonanej sprzedaży dóbr Bere­
zyna. będących w łasnością hr. Potockich, nie ma żadnej 
podstawy. Donosi o t e m it r a j  z Mińska gubernialneg,

* P r z e k ła d .  w  Odesie przygotowywany jest 
do druku ś. p- Kalinki: „Sejm czteroletni."

* P r a c o w n ie  m a la rzy  polskich, Kozakiewicza
i  Streitta w  Monachium, zw iedził w zeszłym tygo­
d n iu  kdaże reeent bawarski. Obaj zaszczyceni tą 
wizytą malarze, są uczniami krakowskiej szkoły sztuk 
pięknych.

W iad om ości p o lic y jn e  z dnia ,  lutego 
I *■ Z g u b i o n o :  złotą bransoletę wysadzaną bry­
lancikami w trzj rzędy, wartości 10 z ł w nuejskiem  
kasynie D nia 29  z. m. na balu weksel na 2 0 0  zł., 
pjerś' ionek złoty z raueikiem, wartości 13 zł., sre­
brny zegarek o 15 kamieniach kryty, w bakfonowem  
nudełku zegarkowem wraz z srebrnym łańcuszkiem, 
wartości 23 zł., P'ęć sznurków korali ze złotym krzy­
żykiem, wartości 73  zł.

* S ta n  p ow ietrza . Obserwatorium szkoły poli­
technicznej donosi:

W miesiącu styczniu średnia temperatura była  
—  2.6° C., średni stan barometru odniesiony do 
punktu 0 skali barometru obserwatorjum i zredukowany 
na temperaturę 0° C. był 7 35 .9  mm., zredukowany 
zaś na szerokość geograficzna 4 5 °  i na poziom 
morza był 7 67 .8  mm. Najwyższa temperatnra 6 .0°  
C. mieliśmy dnia 6., najniższa —  14 .4° C. dnia 21. 
Dni z opadem w ogóle było 13 między tymi 8 dni 
ze śniegiem . D n! z wichrem było 6, pogodnych 5 
Suma opadu z całego miesiąca wynosi 2 1 .9  njm., naj­

więcej na dobę 9 mm przypada dnia 1. Wiatry 
w iały  przeważnie zachodnie, wschodnie i południowo- 
wschodnie, rzadziej południowe i północne.

Przy wietrze SW  i prawic czystei] niebie m ie­
liśm y przez dwie ostatnie doby pogodę. Średnia tem­
peratura pierwszej doby była  2 .1° C., drugiej 2.7® 
C , najwyższa w środę -p  7 .0° C., najniższa dziś rano 
+  1.6® C..

Stan barometru zredukowauy na poziom morza 
b ył dziś o 9. rano 770  min

Zniżka barometryczna znajduje się w  pół­
nocnej Szwecji i wynosi 735  —  74 0  mm., zwyżka 
w królestwie Boiskiem i wynosi 775  —  770  mm

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 3. lutego. Wiatr południowy, 
średnia temperatura dnia około -f -  2° C., niebo pra­
w ie czyste, powietrze miernie wilgotne, pogodnie.

* J u t r o  d. 4. lu tego: św W eroniki p.; —  św. 
Kłymenta.

* O dezwa. Ludzie gorącego serca i żywej w y­
obraźni, nie są zazwyczaj owemi pszczółkami, które 
pamiętają o jutrze i składają na przyszłość. Poczucie 
obowiązku, m iłość ideałów, nieprzeparta potrzeba słu  
żenią ojczyźnie wszystkiem co mają, wyrzuca ich  
częstokroć z utartej kolei życia. Zbyt często zdarza 
się zatem, że gdy padną znużeni walkami życia, zo­
stawiają poza sobą tylko niedostatek , opuszczenie, 
nędzę.

Szei mierze pióra należą zazwyczaj do kategorji 
idealistów, niedbających o chleb powszedni. N ależał 
do nich także śp. Jan Lam, którego niezrównanemu 
pióru zawdzięcza niejedna zacna sprawa gorące po­
parcie obywatelskie, niejedna wada narodowa zasłu­
żoną chłostę. U m arł z piórem w ręku , myśląc o 
sprawach publicznych: nie m iał czasu myśleć o so­
bie i o swoich. Złożony ciężką chorobą zamierzał 
wprawdzie przyjść w pomoc rodzinie zbi orowem w y­
daniem pism swoich, lecz nie doczekał jnż plonów  
tego wydawnictwa. P isa ł wówczas w przedmowie 
do swych dzieł co następuje: „Kiedy Kolnmbus w y­
bierał się na odkrycie Ameryki, nie w iedział w ła ­
ściw ie dokąd, się wybiera. N aw et gdy już b y ł w Ame­
ryce, m niem ał, że zapłynął do Azji. W ogóle jedna  
tylko rzecz sta ła  w jego um yśle: szukał krąju, da­
jącego jak najwięcej złota. I ja  nie wiem, dokąd 
mnie zawiezie w ątłe czółenko, na którem powierzam  
się falom nieznanego mi zupełnie morza. Zawinąwszy 
do portu, nie będę może także w iedzia ł gdzie j*-stem. 
Ale jedno wiem z zupełną pewnością, to jest, że szu­
kam jak najobfitszej przedpłaty."

Nadzieja ta zawiodła niestety zgasłego przed­
wcześnie autora niezrównanych pism humorystycznych. 
Przeważna ozęść nakładu tych pism została niero- 
sprzedana...

Jestto jedyna spuścizna po J. Lamie. W spólni­
czka nakładu, księgarnia W . Gubrynowicza i Sehmitta, 
robi obecnie ustępstwo ze swych domniemalnych zy­
sków. Podpisani zabezpieczyli sobie u niej za przy­
zwoleniem sądowego opiekuna rodziny po śp. J. La­
mie, 640  egzemplarzy dzieł J. Lama po cenie na­
kładu i w zięli na siebie pośrednictwo w rozsprzedaży 
tychże na rzecz rodziny. Cena, jaką ustanawiam y za 
dzieło, złożone z pięciu obszernych tomów, a mie­
szczących w sobie humorystyczne p o w ieśc i: „Głowy ao 
pozłoty", „W ielki św iat Capowic", „Koroniarz w Ga­
licji", „Idealiści" i „Dziwne karjery" wynosi dla 
Galicji tylko 8 złr. w. a. Gdy z ceny tej nie bę­
dzie potrącanym żaden rabat za pośrednictwo w  roz­
sprzedaży, spodziewamy się uzyskać znaczniejszy czy­
sty dochód, który dozwoli wraz z innem i datkami na 
rodzinę po śp. J. Lamie, utworzyć kapitalik, mo­
gący choć w części przyczynić się do jej utrzymania.

Odzywamj się w ięc do całej publiczności z prośbą
0 jak najrychlejsze rozebranie dzieł śp. Jana Lama, 
a odzywamy się nietylko do m iłośników talentu, lecz 
do wszystkich zacnych obywateli, umiejących cenić 
zasługę publiczną tych szerm'crzy ducha, co nie po­
mni na chleb codzienny, wszystkie Bwe siły  i całą  
sw ą przyszłość sprawie publicznej poświęcają.

Koło literaeko-artystyczne we Lwow ie, redakcje 
pism : Gazety Narodowej, D ziennika polskiego , 
Gazety lwowskiej i K ur jera  lwowskie o p.zyjmują 
pośrednictwo w rozsprzedaży dzieł Jana Lama i na­
były same pi jednym egzemplarzu tych dzieł, płacąc 
za nie po 10 zł. Cała uzyskana ztąd kwota 50 zł. 
złoi. ną została ala rodziny śp Jana Lama na ksią­
żeczkę lwowskiej kasy oi zczędncści 1. 41 7 0  J, na którą
1 dalszy przychód z rozsprzedaży dzieł będzie sk ła ­
dany, —  Lista nabywców dzieł Jana Lama lęd z ie  
w dziennikach ogłaszaną.

D nia 29 . stycznia 1887.
Dr. Tadeusz Rutowski, prezes Kuła^iteracko- 

arty8tycznego. Juliu*z Sturkel, redaktor Guz. Nar. 
Adam  K  echowiecki, redaktor Gazety lwowskiej. 
Ostaszewski B arański, redaktor Dziennika pol-k 
Lubin Ilusiewicz. Henryk Rewdkowic.t. redaktor 
Kurjera lwowskiego, dr. Witold Len :eki.

—  P . Kajetan Ostaszewski złożył za pośrednic­
twem Gazety Naród. 10 zł. na dzieła Jana Lama.

— W K rak ow ie  zaproszona przez magistrat ko­
misja ad koc uchw aliła , aby dwa razy do roku. 10, 
marca i 23 w rześnia, odbyw ały się jarmarki na ko­
nie. szlachetne i nieszlachetne, które mają trwać po 
5 dni.

— S k om p lik ow an e sa m o b ó jstw o  Z Presz- 
bnrga donoszą 28 . stycznia: Karol Artholdy wyższy 
nrzędnik tutejszej pre kuratorji przeciął sobie żyły  na 
otwartej ulicy w  obecności przechodniów, następnie 
przekłuł sobie piersi i ostatecznie zab ił się wystrza­
łem  z rewolweru.

—  P r o c e s  O tru p a . Z Rzymu donoszą d. 26. 
stycznia: Zmarły niedawno temu książę Pallavieini.
który zresztą jako pierwszy z arystokratów rzymskich 
pośw ięcił swoje usługi zjednoczonym Włochom, posta­
now ił w swoim testam encie, ażeby zwłoki jego opa­
lone zostały Rodzina zmarłego sprzeciwiła sie bonu 
i został on w Rzymie z w ielką ponpą pogrzebany. 
Towarzystwo dla palenia zwłok wytoczyio rodz nie 
Pallaviciniego proces i żąda wydania zwło t. Proces 
nie iest jeszcze rozstrzygnięty, erdyby jednak sąd, jak 
to już raz uczynił, rozstrzygnął na korzyść towarzy­
stwa, w takim razie zmarły będzie pierwszym  
rego zw łoki spalone zostaną.

któ-

Teatr, literatura i muzyka.
T eatr . Dziś „Cyrnlik sewilski". Pierwszy 

występ p. D onadio i F rap p oliego . Jiit.ro po raz 
pierwszy: „Na drngi dzień p o -ślubie", koinedja
w B aktach K. Sema.

Dział ekonomiczny.
W iad om ości h a n d lo w e.

L w ó w d. 2. lutego 1887.
( S )  W ostatnich miesiącach ostatniego roku 

spekulacja angielska ożywioną b^ła tj.n,i*n. J  
stałą i zwyżkową, mającą

stosunkowo za -asacL Anglii, niekorzystnych żni­
wach w Szkocji, stosunkach agrarnych Irlandji, 
niedostatecznym żniwie krajó-w zachodnich a za­
ledwie średniom krajów środkowej Europy. Uspo 
sobienie targów angielskich przeniosło się prawie 
na wszystkie targi europejskie 1 dało impnls do 
znacznie większego ożywienia handlu zbożowego. 
Obecnie spekulacja angielska, zaopatrzwszy sie 
z Ameryki prryuajmniej na najbliższy czas. nie 
jest jud ożywiona, i bą.iż to, i e  nie chce snowo- 
dować dalszemi wielkimi zakepnami zwyżki na 
targach amerykańskich, bądź że chce wywołać 
reakcję, aby następnie z mej korzystać, przy­
cichła w swych operacjach. Usposobienie obecne 
targów angielskich jest spokojne, popyt znacznie 
mniejszy i rząuzący się wielka rezerwą, co spo­
wodowało w ubiegłym tygodniu także na targach 
stałego lądn odpowiednie zmiany w usposobieniu. 
Wszakże zmiany te me są widoczne w cenach 
które utrzymały się przy dawnej wysokości, do­
znając ta i owdzie chwilowy ileawie zniżki o
kilka ceutów. W  ogóle cała sytuacja handlowa,
0 ile ona dotyczy rzeczywistych pod itaw podaży
1 popytu, jest niezmieniona, wszędzie bowiem 
w Europie podaż rolników jest szczupłą, żąda­
jącą ceu zwyżkowych, a przystającą na ceny ofe­
rowane z trudnością i tylko z konieczności.

Wszędzie na kontynencie naszym zauasy sa 
małe i tak np. zapasy Wiednia wynosiły na skła­
dach miasta Wiednia i bankn „Union" dnia 29. 
stycznia 123.000 cetn. metr. pszenicy, 83.000 
cetti metr żyta i 144.000 cetn. metr. owsa. Za­
pasy te tedy ciągle sią zmniejeiają nietylko w po­
równaniu z rokiem ubiegłym, bo takie porówna­
nie wykazałoby bardzo znacznr różnicę, ale w Do­
równaniu z ubiegłymi miesiącami obecnego sezo­
nu handlowego. Odpowiednio zmniejszyły się też 
znacznie zapasy w Peszcie, a stosunki eksporto­
wych krajów do zachodniej i środkowej Enroiy 
uległy również bardzo znacznej zmianie. Rosja, 
jak to jnż nieraz wspominaliśmy, ma w sezonie 
bieżącym bardzo słaby eksport, a i -anasów zna­
cznych w miastach i portach większych ekspor­
towych nie posiada. 1 tak zapasy w Mikolajewie 
były prawie żadne, a w Odessie obliczano je w 
ostatnim tygodmn na 1,580 000 cztw., z których 
553.000 było w posiadaniu eksporterów, 940 000 
w nosiadaniu spekulantów i komisjonerów, a 87.000 
należało do młynów parowych.

Ponieważ i wywóz In iyj w rokn ubiegłym  
do Anglii i Francji był słaby, a głównie skiero­
wany do Włoch, przeto p .zostaje jako jedyny 
zbiornik na potrzeby Eurooy Amer»ka, która 
własne potrzeby oblicza na '332 fiOO.OOO bnszli 
tak, że jej do eksportu pozostaje tylko 130,000.000 
bnszli, tj. około 30,000 000 wiecej. jak w r. 1885 
uważanym w Ameryce jako rot gł«dowy. A z *&- 
nasuw obecnycl kontrolowanych (ttisible st-pply) 
61,000.000 bnszli konsnmnje tedy Ameryka i 
czynią się ciągle znaczna wysyłki do Eorony, a 
w końcn żaden kraj i na rok przyszły bez zapa­
sów- z bieżącego rokn pozostać nie może.

Zatrzymujemy s.ę przy tem zeszkicowamu 
rzeczywistego stanu rzeczy dlatego, że piszemy 
przeważnie dla rolnika, który obliczania swoje 
na innej prowadzić wimen podstawie, niż kupiec, 
który rad by codziennie kupować i sprzedawać, i 
którego zatem każde c h w i l o w e  usposobienie 
targu mocno obchodzi. Galicja znajduje się w bie­
żącym iezouie w usposobieniu dosyć szczęśliwym, 
miaia bowiem żniwo znacznie lepsze od iuuych 
krajów monarchii, do których skierowany był i 
jest nasz eksnort, ale i zapasy nasze są znacznie 
wyczerpane, a z tem, co saszemo relniatwu je­
szcze pozostało, należałoby sie trzymać w rezer­
wie i nie rządzić się zapatrywaniem na chwilowy 
i przelotny stan targów, as których speknlacja 
często właśnie wtedy ceny obniża, gdy kupić zł- 
zamierza, ale z zapatrywauięm u& ogólny i rze­
czywisty si an rzeczy, nie . upoważniający wcale 
zastoju lub tendencji znizkęwej.

W Pradze płacono p s j  e n i c ę do zh 10’85 
na stacjach czeskich do zł. 10,45, we Wiedniu 
do i* 10-35. -  u a a s  do zł. 9. Handel tym 
iroluKtem był dosyć o/ywiony, nsnosobienie sta­

łe. Dowozy do Brodów i Podwołoczysk były nie- 
znaczTo.

Ż y t o  płacono w Pradze do zł. 8-45 — we 
Wieumn Jo zł. 7*40 —  n n a s  do zł. 6-45. Co 
do żyta. było wszędzie nsposubienie stałe, dowozy 
rosyjskie niaznac ne.

J ę c z m i e ń  browarniany mało oferowany 
w . P0Bzuki»any, obroczny bez znaczniejszego 

obrotn, gorzelniany zbywano tyfko w miarę po­
trzeb lokalnych, lnb zlućeó czeskich i mo- 
rawsricb.

O w i e s  galicyjski płacono we Wiedniu do 
zł. 6'hO — u n a s do zł. 5 ’5i) przy znacznym 
ruchu eksportowym do C^.ech, W egier i Morawii. 
Tenu incj„ handlu tym proónLtem j„sl zwyżkowa, 
lubo snetulccja w rucha giełdowym wstrzymuje 
znaczniejsze podwyższenie cen.

R z e p e k  bez znaczniejszego ruchu po ce­
nach ustawowych.

G r o c h  odchodzi tyiko lok iln ie, b o b i k  
i w y L a miały obrftt również ograniczony.

F a s o l a  na razie bez odbiorcy.
Obroty k . n i c z y n ą  c z e r w o n ą  na tar­

gach niemieckich, oży*Ują się znacznie, ceny 
ciągle się podnoszą, a produkt galicyjski miałuy 
i cene lepszą i nznanie większe na targach nie­
mieckich, gdyby nie nieuczciwe zanieczyszczenie 
go mzuz naszych handlarzy,, podnoszone właśnie 
obecnie w pismach handlowych. Na naszych tar­
gach tendencja jest zwyżkową i płacą do zł. 52 
i wyżej.

K o n i c z y n ę  b i a ł ą  płaca do zł. 65, 
k o n i c z y n ę  s z w e d z k ą  do zł. 70,  t y m o t -  
k « do zł. 36. We wszystkich gatunkach koniczy­
ny oczeknją na targach niemieckich znaczniej­
szego jeszcze ożywienia haudlowego i cen 
wyższych.

Handel c h m i e l e m  ożywiony tylko w ga 
tankach lepszych, gatunki poślednie korzystały 
tylko z brakn pierwszych o ty le , że zbyt ich był 
nioeo łatwiejszy,

W handlu s p i r y t u s m  nsnosobienie obe­
cne targów głównych monarchii jest stałe.

L o sy  B a s ilica  100.000 zł. padło na serję 
4404 nr 91; 5000 zł. na s. 3754 nr. 2, po 1000
zł. na s. 824 nr. 42, s. 4534 nr. 35, s. 5998 nr.
49 i b. 7308 nr. 44.

W ło sk ie  lo sy  czerw on ego  k r z y ż a  150.000 
fra iCTw padło na s. 10039 nr. 25; 2000 łr. na s 
1549 nr. 49, s. 5166 nr. 23, po 1000 zł.
2304 nr. 3 i s. 11442 nr. 20, po 500 fr
177 nr. 3 i s. 9023 nr. 29.

L osy  hr. G enois (F A u lan cogrt 50000 zł. 
ffl k. paało na nr. 28560 5000 zł. na nr. 1736, 
2000 zł. na nr. 11782, 1000 zł. ua ar. 51008.

była 
podstawę

tendencją 
w małych

na s. 
na s.

Ostatnie notowania produktów.
i  d. 3. lutego 1887.

Linów: psz oioa 8.50 do 9.—, iy to  5.60 do 640. 
Jęczmień 4.75 do 7.2u, owies 5. — do 5.ou. groch 6 — do 
9.50, wyka 4.75 do 9.—, rłepak S.— do 9.16. 1nitnh«.

  do —.—, koniezjD* czerw. 4C.— dc 62 50, kouiczyna
biała 45.— do 65 —, koniczyna szwedzka 35.— do 75.—.

Tarnopol: pszenica 825. do 8.75, iyto  5.50 do 
6 20, jęczmień 4 — do 7.—, owiei 4 5u «lo 5 . - ,  groch
5-50 do 8.50, wyka 4.25 do 4 75, rzepak 8.50 do 9 .—, 
1 lizusa —.— d„ —.—, koniozrua czerw. 40.— do 5 2 —, 
koniezyna biała 45.— do 65.—, koniczyna szwedzka 45 — 
di 7 .i—.

P od w otd ezfsk a: pszenica 8 — do 8 65, żyto 5.50 
do 6.—, jęozm 4.— do 7.—, owies 4.50 do 5.—, groch 
5.50 do 8.2f> wyka 4.80 dp 6.—, rzepak 9.— uo 9 15, 
lnianka —. do —.—, koniczyn! czerwona 38 — d i 49 —, 
koniczyna biała 40 — do 60.—, koniczyna szwedzka 35 -  
do 6 5 .- .

J a r o s ła w : pszenica 8.80 do 9.35, żyto 6 — do
6.60, jęczmień 5. -  do 7.30, ©wii»s 5.— do 5 75, groch
6 — do 9.50, wi ka 5.— do f —, rzepak91 5  dc 9301, 
lnianka — .— do — .—, koniczyna czerwona 40.— do 
52.—, koniczyna biała 45.— do 65 —, koniczyna szwedz.

do — .
C zernlow ee: pszenica 7 70 do 8.05, żyto 5.40 do

5.60, jęczmień 4.80 do 7.—, owies 4.25 do 4.60, groch 
•5,50 do 8.50, wyka —.- do —.—, rzepaL a 50 do \7 u , 
lnianka —.— do —.—, koniczyna czerw. 32.— do 46.— 
koniezyna biała 45.— do 55.—, koniczyna szwedzka —.— 
do — -.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Ukn lei za 56 kilo loco Lwów 6 — do 4u.— nomi­

nalnie.
Okowita zs 10.000 litr. pre. loco Lwów 23 75 do

24.15.
Okowita na termin — do — .
Uspn««bienie ożywione, tendeneja zwyżkowa, spi­

rytus poszukiwany.

T eleg ra m y  ta rg o w e  z d. 1. lu te g o :
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. — .—  

do zł. — .— , żytu od zł. — .—  do zł. — .— . Oko­
wita od zł. 26.12 do zł. 26.37.

B n  da p e s z t :  Pszenica !ta 100 kilo na wiosnę 
od zł. 9 1 8  do zł. 9 20; rzepak od zł. — .—  do zł.

B e r l i n :  Pszenica hółla na kwśeo.-inaj. 163 .75  
m.; żyto — .—  m.; i-pirytui 8 6 .4 0  m.; olej rzepato- 
wy — .—  ut.

P a r y ż :  Mąka za 159  kilo 5J.80 fr.; olej rze­
pakowy —  -—  fr.; spirytus — —  fr.

Nafta. W iedeń od zł. — .—  do zł. — .— ; Bre­
ma loco 6.30 Hamburg loco 6.40, na styczeń 6.30, 
na styczeń-marzec 6.55, Antwerpia na styczeń  
16.*/«, Nowy-York 6>/», Filadelfia 6

TbIb i i w  wusflii „Gazetr NaroiT
Sofia d 3. lutego. Wczoraj wieczór przy­

był tu Panica z macedońskimi ochotnikami. Przyj­
mowano ich uroczyście.

Sofia d. 3. lutego. Podczac przyszłej eesji 
sobrauia przybyć ma kg Aleksander do Buka­
resztu.

Wiedeń d. 8. Intego. Z dobrego źródła sły­
chać, że jutro lnb pojutrze wyjdzie zakaz wywozn 
koni z Aostro-W egier.

Paryż d. 3. Intego. M atin  donosi z W ie- 
duia, ie  tam położenie nważają za grożące nie­
bezpieczeństwem. i że Anstrja zbroi się za radą 
Niemiec, ponieważ stan ow isk o  Rosji na wypadek 
wojny niemiecko-francuskiej jest niepewne.

B elgrad  d. 3. Intego. Zarharjasz Stojanow 
przybył tn wcsonij z Bnkaresttu i konferował 
dłngo z królem M.ianem i z Garaazanmem, a 
wieczór wyjechał, powołany przez rejencję do 
Sofii.

Rubrykt „W ad eałaae1 nie pochodzi od Ł“ ' u  ,i, 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje.

Nadesłane.

4% i 41,.
listy
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zasta- ne galicyjskiego Towarijst^a kredytowego 
'zienukiego

kupują i sprzedają pod najkorzystniejszemi warunkami

S U K A L  i  L I  L I  E N

dom  b an k ow y i  k an tor  w ym ian y .
Zlecenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie 

bez doliczeni-* prowizji

N A D E S Ł A N E .

Czas podał w  przeszmrocznym Nrze jakoby hr. 
Łubieńska była z domu „hrabianką Brworowską" —  
co prortuje n in iejszem , że żadna hrabianka Bawo- 
row=,ka nie .iest za hr. Łubieńskim.

tJeden z  rodziny hr. Baworowskith.

Ttow „Goti M m i'1,
(Z biura korespondencyjnego.

£ z y m  d. 3. lutego. Rozprawa Izby posłów 
nad krejytem  dla M^ssawy skończy się zapewue 
wotum politjcznem. Truduo, aby dzisiaj się roz­
prawa skończyło.

R zym  d, 2. Intego. Dzisiaj w południe od­
płynęło z Neapolu bOU żołnierzy do Massawy; 
inny batalion z artylerją odejdzie d. 8. b. m. 
W Izbie posłów przedłożył Crispi s^rawozdauie 
Lomisji budżetowej, zezwalające na kredyt 5 mii. 
franków dla Massawy. Jutro będzie rozprawa nad 
tym kredytem.

Berlin d. 3. lutego. Ze strony dobrze poin­
formowanej potwierdzają, że między Prusami a 
Watykanem doszło do ii <ełnegc porozumienia, i 
że rokowania doprowadziły do ngody. odpowiada­
jącej całkowicie obopólnym stosunkom przyja­
cielskim.

Petersburg d. 3 lutego. Journal de St. 
Petersbourg pisze : Panujący popłoch uzasadniouy 
jest artykułami gazefowemi. Zbrojenia nie podle­
gają wątnli wości, ale dyktowane są one przezor­
nością, która atoli Dodejizywania obudzą, ztąd 
może przyjść do konfliktu. Mądrość rządów zaś 
polega na tem, aby zdały sobie sprawę z położe­
nia, i twierdzono ioż kilkakroć, ć.e żaden rząd 
nie piagnie wojny.

Paryż d. 3. Intego. Komunikat we France 
oświadcza, że w stosunkach mocarstw nie masz 
nic, coby słnżyć mogło na usprawiedliwienie pa- 
uującego zaniepokojenia ; i następnie zbija po­
głoski o różnicach w łonie gabinetu francuskiego, 
W szystkie dzienniki paryskie protestują przeciw 
artyknłowi berlińskiej Post i mieszanin się w we­
wnętrzne sprawy Fiancii. Temps wykazuje, że 
niemieckie polemiki przeciw Francji są tylko for­
telem wyborczym.

B ru k se la  d. 8. Intego. W belgijstich ko­
łach parłaman*.aruyeh słychać, że minister skarbn 
zapewne wkrótce zażąda 50 mil. franków na ar­
mię i roboty fortyfikacyjne około Antwerpii, tu­
dzież miedzy rzekami Sauibrą i Menzą (Mafts).

Paryż d. 3. lutego. Republ. Iranca ise  o- 
trzymat* na Suez wiadomości o uiefortunnej po­
tyczce Włochów pod Massawą. Z 480 Włochów 
zostało żywych tylko 50. W łosi utracili wszy­
stkie armaty, Y iięctei ze wszystkich zewnętrznych 
Dozycyj ustąp'u, pnezem Abisyhczycy d. 27. sty­
cznia na Massawę uderzyli i pierwsze szańce zdo­
byli. Niopewnem jest, czy sie W iosi zdołają u- 
trzymać aż do nadejścia posiłków.

Petersburg d. 3. lutego. Ukazem carskim 
zabroniony został aż Jo dał-zego rozporządzenia 
wywóz koiti ku Europie i z l  Kaukaz.

P rzy jech a li do L w ow a
dnia 3. 1utego 18(^7:

Hotel Źpria. W Nowajki s Krecowm- A. Czpci a 
Rosji Es. J awidrygiełlo Swidersk z  Pukieniez. S. H ile 
z Wiednia. J Mańkowski z Rosji. F- Boder z Tarnowa. 
F MUnter z Gorajca.

B o t a  F r a n c u z k i  E .  D o b r o w o l s k i  
h r .  Diiednszyeki z Gródka. M S a c h o r o w . k i  z Krato*
W Fi horecki z Podała E  Rt-cheles z aasso*1

H o t a  A n g i d t k i .  Z . B i a ł o b r z e g i  «i S w t a . K r n -

szelnicki z Sam i r i . K. Jarzyński * L drrzoge^
ser z Bóbrki. R Czaistowicz z Pachowa- T. Wrzosek
z Krakowa. J. Staiiniewicz z Tyczyna.

Hotel Langa E. Witkowski z Przemyśla. J. Lam­
part z Wiednia.

Hotel W a r e e a w ś k i .
K. Tworowski z Telaez.

Hota Kraków*4. T. Ghrząozyń.ki z Fadow .c  
•chaff i  Brodów. T. Temper*1 
z Gródka.

M. Wiewiorowzki z T„-nowa.

CkrzMzyńi 
rai i  Rohatyna. F

Lekarz dentysL

mm J* . mm
dyplomowany na wszechnicy wiedeńskiej, otworzyć 

z dniem 3. iistopa la

atelier dentystyczne
przy ni. Halickiej, Nr 1. 1. piętro, i ordynnje 

od 9 do 6.
SDorząizi sz<ucz’ie zęby i szezęl i całe, oparte ua 

ciśnienia powietrza pod/ag uajnowbzego amerykańskiego 
systemu.

Wykonuje wszelkie op«racje bez bolu zi pomocą 
kokainy. Plomuuje zepsu.e zęoy, złotem, srebrem, cemen­
tem i t. p.

Marienbadzkie pigułki
ces. ra iey dr. Schindler Barnay w Marienbadzic — We 
I w o w i e  w aptece Zyg. Ruczera, — Prawdz we tylko 
opatrzone protokołowaną marką ochronną.

Stanowczo likier Benedictine de I’ Abbaye de 
Fecamp we Francji wszedł w powszechne ożycie. Zasta­
wianym bywa dziś powszechnie podczas kakdej nczty, 
szczególniej po potrawach zamrożonych. Wybornego 
smaku. Działanie jego na organizm jest zawsze wzmacnia­
jące i ułatwiające trawienie. Powodzenie, jakiego ten 
likier Dabył od pojawienia się jego, ciągle wzrasta,

■■jo,.3r*ef 
a.kr Uf rar wodi ailner.rlnt

s z c z a w i o m ;  j ,
napój oszeźwiajęcy siohwj,

tkateciay bardza aa kaazo w oha rakach u ;  
ktta-aeh lełydkr I pęcharza.

W I E f l  Mii?toni. K arlsbad i W i^ iL

tyiaAomosci nie Id owe.
Lwów dnia 3. Intego. (Z Izby handlowej.) 

I . Akcje aa s i t ik ę .

Koiej
Kole,

galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k.
płacą
192 -Rt

Lwia.-Czerń.-Jasaka . . . . .  “ż“ —
Ban. u hypoteoznego eaf. po 20C zł. w. a. . 232.— 
Bankn kredyt galicyjskiego po 2>k)zł, w.a. 215.— 

I I  L isty z a s ta n ie  s:a 100 z ł.
BanLn hypotecznego galicyjskiego 6% ■ —

5 c/„ w y l  l Ąal.{p ..  . 
Banku krajowego 4 ‘/» /o I°8 w 51 1. 
Towarzystwa kred. galic. 5®|0

pr.

eal ziem. 4%
5 L io

kredyt, gi 
ared gal ziem 570 Iol. w 3? 1.

„ kred g. ziem 4°/0ios. w 4l'/« n
,  krudyto vego gai ziem. 4'/,'/,

los. w 52 1..................................

H I  L i s t y  d ł u ż n e  z a  1 0 0  i ł .
Gal Z. kred, włoś. w likw. (d. 6 pr.) 3°/0 
Gal Z kredyt, wiosć. (d. d“/0) 2Y,7p - - 
Ogóia. r In. kredyi zakł. dla Gal. i Buk 

6% los w 15 l a t ................................
r v . OUIgi za 100 a ł.

lndemnizaeyjne gz ..v /j. 5°/, m. k.

98 7.5 
101 75
97.50
99 50 
96 -  
9® 50 
9 3 -

iąaają
19 ” — 
214 —
290. -  
220. -

99.75- 
luz 75
98.50

100.50 
97 -

100 50 
94 -

9 9 — 1 0 0 .-

49 — 
4 2 . -

5 3 . -
45.—

Kom a. I em.banku krajowego 5 , 0 w. 
Pożyczka krajów* z r. 1873 6°/0 w. a.

. 103.50 
. 100.— 
.1 0 4 .— 
. 96.50

104.75 
101 —  

106.— 
98.—

18.—

k.
Bojdnnik

Pożyczki krajowa 1883 4,/,°/0 

L o s y .
Losy miasta K r a k o w a ................................ j( —
L ,s j  m i a s t a  S ta n i s ła w o w a  . . .  Si  —  29 —

Y I, Mon ity.
Dukat h o le n d e r s k i.................................................5 99 6.—
Da kat c e s a r s k i ................ 5.h >
N a p o l e o n d o r ..................................................................  1 0 0 6  K k l*
Półimperjał rosyjski 10 35 10 43
Rubel rosyjski srebrny.............................................1 54 L»*
Babel rosyjski papierow y.......................................1.16 1.18
100 marek n ie m ie c k ic h ...............................  62 25 63.—
Srebro za 100 złr................................................ —.— ----------
Fuponj w s i e b r z e ................................................—•— —

W iedeń dnia 3 lntsgo godz. 10 min. 40 prz-ł. 
poladniem. Akcje kredvtow , 269.50. Angin - anstrjacki*. 
101,3 ■ 7 Tnionbank 201.75 Koiej Kar. Lndw — . Ko­
lej południowa — —, Renta papierowa —  5 l i, 1 %
hip. listy zast. prem. 101 80 4'/,°|, Galicyjskie listy sa-
stawne BaDkn krajowego 97 50, 4’/,*/» gal. pożyczka krzj. 
z 1883 r. »6.50, 5*1, (łal. Hip listy zastawne 10 ? —, węg.

renta złoto 9460, Nap-demHor 1 0 1 3 1/ .  Rosyj. ban­
knoty —-—.— , D.pooobienie mdłe.

B erlin  dnie 1 lutego g>di. 5 min 40 popal.
Boeyjł- hankDoty 184 60, A keje kre dytowe 444 —, Lom-
hartlr 143—, Galicyjski# 77.30, Pożycz, wschód. 65.85.
Anstrj banknoty 159 25

Paryż 3®/, Rent# 76.70.
W iedeń dnia 31. stycznia, go iz . 1 min. 45 popnł. 

Alpiny z2 2 >, Węg. aLcje kr 28r  -  Anglo-Austr 104 25. 
Dmonbank 209—, Kolej Rar Lud 197 50, Nordbahn 230. — 
Kolej Połnd 9" 50, K-dej Alfbld 179 51 Kolej p Eblż. 
244 25. Kolej iw.-czen. z l b —. Węg Nordobst. 160. 
Wied. Cominuu. 12*50, Tytdnipwe — —, Elbetal 
157.—. Weg. cis lo s y  r 120 50 Landprhank 230 50, ziota 
renta węg. 4°/0 96 7.i B»nkverein 97.25, Bosyj. rnbel 
papier. I.17.1/, Losy wegierskie 117. — Dalie inoemniz.
10.Ś 75 K redytow e . U s p o s o b ie n ie  ntrzymnjc się.

ôcią,gri leolejowe.
Od 1. Października 1886. (Podlng zegaru lwow.kiego.)

Ze Licowa odchodzą
Do Krakowa . .
Do Podwołoczysk 
„ (z Podzamcza)

Do Czerniowiee .

T |i(.4 4.i<< 8 .1 0
10 2 __ *  4 .8 •  6 .1 0
1 0  5 __ — •  6 2 2

t i r # — •  6 .2 i.

4.5C-
12.381
1.

12.22

Dc Scryja:.  _______  o  g o
47 pn.»<? południem pociąg osobowy, a o godz. 7 min., 
27 rano pociąg mięszany.

Dc Lwowa przucnodz^:
Z Krakowi . 9 2 . • j o 1 11.35 7.06
Z Podwołucrysk i *10.24 3.05 1 — 3.50 —
„ (na Podzamcze) 
Z Czerniowiee .

*10.o 2.2r 1 — 3 19 —
• 100 3 3r>1 ~  i 3.30| -

Ze Stryja: o godz. 8 m in. 32 rano  i o godz. 4 m in. J5 
po p o łu d n i” pociąg  osoDowy, a o godzinie  2 m in. Ib  
w nocy pociąg  m ięszany.

*  G w ks.dką oznaczone po c iąg i p osp ieszne.
W obwódkach c. trnyeh I I są godzin; ao< ne 

► j. od szóstej wieczór do i zósiej rano.



GAZETA NARODOWA z Piątku 4. Lutego 1887.
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Wszelkie wyroby gumowe i artykuły techniczne
J Ó Z E  ^  IE I  2?T m  E  " w e  L w o w i e

Skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem“ Rynek 1. 38 we własnym domu. Nr. Telefonu 173.
“ ^ C f c = ^ = ś C f e ^

{
{
(

Epilepsia czyli choroba św. 
W alentego zupełnie  

wyleczalna. Bezpłatny poradę udziela 
c. k. zarządca dóbr państwowych Ka­
rol Schw estka w e L w ow ie, u lica  Wro­
nowska 1. 6. 1881 1—3

Rządca ekonomiczny
posiadający stndja rolnicze, kilkunasto­
letnią praktykę po w ię iszy eh  mająt 
kach i dobre polecenia , szuka posady 
z wiosną 1887  —  na tantiem ę lub za 
stałem  wynagrodzeniem. A d res . X . f. 
poste rest. W ojniłów. 1 -3

Biuro wywiadowcze i ogłoszeń
J .  P o l i ń ^ U ł e g o  

we Lwowie ul. Karola Ludwika I. !
1862 polsoa 4—3

oficjalistów , n au czy c ie li i w szelką  
słu żb ę .

Bo sprzedania

Realność pod liczbą 152
w  Zam arstynowie,

w obrębi* miasta, składaj, a się z domu 
frottowego — ofieyn. zabudowań stajen 
nyeh, wotywni, chlewów, komórek, szopy 
otwartej, ogród owocowy i jarzynowy, 
dwia studnia w podwórzu — frontem do 
głównego gościńca, 70 sążni długości — 
budynki z wolaemi latami od podatku. — 
Bliższej wiadomości udzieli pan Leopold  
W srchsłow sk l, budowniczy miejski, ulica 

laglelleśsk* I. 14. oficyny 3 piątro.

★
Krople 

św. Jakóba.
N iezapałną, ńoflwtjuie raflnowaną

pulecs P. T. Publiczności

KAROL KLIMOWICZ
w sześciu di wo-urzą lżonych handlach przy 

placu Bernardyńskim 1. 11 
ulicy Halickiej 1. 46 

.  Wekslarokiei (Kapitulnej) 1. 6 

.  Dominikańskiej 1. 5 
„ Jagiell fi ikiej I. 11 
,  Akademickiej 1. 18 

Jeden litr  salonowej 22 c i 
.  ,  białej Nr. 1 20 ot.
.  „ żoKawej Nr. 2 18 ct.

Z powodu różnych nadużyć zmuszony 
jestem dziesięcio-Iitrowe blaszanki plombą 
zaopatrywać, która z jednej strony mą 
firmą, z drugiej zaś gatunkiem nafty t j 

ia wodny. jo, 1 lub 2 jest oznaczoną Za nieoplombo-
Cena 1 flaszki po 611 c t  i l  zl. 20 ct ja^e naczynia nie przyjmuję ładny odpo- 

z& gotówkę lub pobraniem. Skład główny wicdzialnoici.

Dla znpełnego i pewnego wyleczenia 
wszelkich chorób żołądku i nerwów, na­
wet takich, które się opierały wszelkim  
dotychczasowym lekom, specjalnie prze­
ciw chronicznym katarom, osłabieniu żo­
łądka kolkom, kurczom, złemu trawieniu, 
drażliwofci, biciu wrea, bolu głowy itp. 
Krople św. Jakóhj, sporządzone podług 
recepty bosych mnichów z greckiego 
klasztoru A etra z 22 najlepszych roślin  
leczaiezyeh wschodu, z których każda 
dziś jeszcze między lekami pierwtze miej­
sc# zajmuje, s rawiają wakntek zmięsza- 
ńa ich przy używaniu kropli skutek nie-1

NAGRODA 16,600 FRANCS

ELtXIB WINNY

Premiowano na wy. 
jstawach światowych: 
[Londyn 1802, Paryż 
11867, Wiedeń 1873, 
; Paryż 1878.

M. Schulz Hannoyer, Sehillerstrassn 
Składy: We L w o w i e  w apt. Buckera.
K r o k ó w  apt. W Bedyka, B r o d y  apt. 
M. Reder, Koszyce apt. Molnar Lipot i 
apt. Gn«« ra Kjgay. N y i r o g y h  a z a 
apt. Em. Koranyi. 1788 12 —26

1877 — Telefon Nr. 52. 1 - 5

C. k. u p rz . g a lic . ak cy jn y

BAM BIPOTEGZKI
kupuje i sprzedaje

wszystkie

papiery lu M d m
i m o n e ty

po kursie dzieuuym.

Z lecen ia  z p row in cji w yk o­
nuje s ię  od w rotn ą  p ocztą  bez  
p row izji.

2873 7 - 1

F rzew y b o rn e  w  sm aku i  zapaohu
ze zb ioru  m ajow ego przez SU EZ  

zprow adzane

UERBATT
chińskie

a m ia n o w ic ie :
*/, k. zł

N. 0. „Assam-Peeeo-Mandarin' naj­
przedniejsza mieszanka ar oni. 5.— 

N. 1. „Taszu“ Terła Chin. iółto-kw. l — 
N. 2. „Juntojezan Pecha" bialo-kw. 4' - 
N. 3. .Nandżwn", czarna mocna • 3'2"
p . 4. „Souehong", mało narkot. . 2*80
N. 5. wCongo“, fan ilijna dobra . 2-—
N. 6. .Proszek herbaciany* • • • 1'50
N. 7. „Wyiiewki", z najlep. herbaty 170  
N. 8. .Snuehong*, .lajprzedniejsza w

oryg. drewnianych skrzynkach 4-— 
N. 9. „Souekong* p rwyższa na wagę 3-60

poleca handel

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, Rynek I. 42.

2503 16—ł

QUINA LAROOHE jes t  n&j d o k ta  d~ 
n i e i s z y m  p r e p a r a t e m  zeWsz el k i nh  
ś r o d k ó w  z chinina S ma k  pos i ada  pizy- 
j em n y  i skut eczność  jej u z n an ą  x.i=.tut& 
w s ł a b o ś c i a c h  ż o ł ą d k a ,  g a s t  i d Igi i ,  
w y n ę d z n i e n i u ,  b r a k u  a p e t y t u ,  w 
t r u d n e m  i i n o z o l n e m  p r z y j ś c i u  d o  
z d i o w i a  po ciężk cli chorobach,  etc.

Zapobiega i leczy GOKĄCZIĆi p e r  yo-

We

FOR TE PIANI NA RATY 
we WIEDNIU I na PROWINCJI. 

KONCERTOWE, SALONOWE i KRÓT-i 
KIE także pianina z fabryki znanej fir­
my eksportuwij Gotfr. Crumer, Wilh. 
Majer we Wiedniu od zł. 380, 400, 450, 
500, 550, GIK) do 650 zł. Fortepiany in­
nych firni zł. 280 do 350 zł. P i a n i n a  
od 350 z ł do 600 zł 1503 1-1
Clayier - Verschleiss u Leih-Anstalt A: 

Lwow ie jedyny sk ład  w aptecoi'1’hierfelder. Wiedeń VII. Burggasse 71. j  

Antoniego Skleplńakiego. I
9 - 9  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i

-6* . . . ,  
dyczne,  j a k  również n a s tę ps t wa  tychże.

Paryż. 22, i;i.ica Drouot

Patentowane noszki na pakiety. (Pakettrager).
Mała ant»k& do wygodnego niesienia pakietów, n ezbędna dla każdego kupca 
by zadowolić swych odbiorców, a przytem oszczędzić sobie odsyłkę pakietów. j

A . Klein, wc Wiednia Nenhaugasse 15.
Cena stosownie do wykonania ‘/j do 2 ct. za sztukę. 1)70 I—3

N a k ła d e m  m o im  w y u ł o

ALBUM WOJSKA POLSKIEGO z  r. 1831
zaw ierające 12  tab lic  (fu lio ) a r ty sty czn ie  w ykonanych podług oryg in a l­
nych rysunków  pp. J . K ossaka, E lja szu , M ottego innych a rU stó w . T a -  
b lice  t. , kolorow ane odręczn ie z w ielk ą  staraunością  i u m .ejętu ością , 
przedstaw iają podług w iarogodnych źródeł ów czesną arm ię p o lsk ą , z a ­

w ierając p rzeszło  6 0  różnych p ostaci w ojskow ych .
Do albnmu dołącza s ię ;

1 Słowe wstępne, skreślone przez K. Jarochowrkiego.
2. Stan armii pohkiej w różnych okresach walki.
3. Zestawienie chronologrcin* wszystkich bitew i potyczek /)
4. Opis bitwy pod Iganiami i  mapkę przez pułko' '.ika Calliera.

Cena za kolorowy egzemplarz kompletny wynosi razem 
z teką 45 mrk. — 37 zir. w. a.

Zamówienia przyjmują wszystkie księgarnie w kraju i zagranicą jak i niżei 
podpisany wyd.wca i nakładca.

f  2 2 1 -  Z K I o z ł o w e G c i ,
! Poznań, D ługa ul. 8.
I •) W i n jtk ii  kwietnia rb. wyjdzie .Kładem moim z druku dzieło, opi-
j sujące wszystkie te bitwy i potyczki i  podaniem nazwisk osób, które się walecfz- 
1 nośoią wsławiły. jg78

U lt s  k r ó l e w s k o - a a s k a  lo t e r j a  —  2 .  K la t a .  Ciąguienie 7. i S, 
lutego. 1 0 0 .0 0 0  losów, 5 0 .0 0 0  wygranych, mark 5 0 0 .0 0 0  3 0 0 .0 0 0 , 2 0 0 .0 0 0  
1 5 0 .0 0 0 , 1 0 0 .000  itd, najniższa wygrana 5tej klasy uiark 260 .

N a wszystkie 5 klas ważne losy całkow ite: całe mark 2 1 0 , 1/2 mark 
105, *U mark 4 2 ,  mark 21 . Losy do odnowienia każdej klasy dla ku­
pujących, na 2. kl. całe mark 84 , 1/2 m. 42 , Vr, m. 16 80  z wyłączeniem  
po.ta (razem równające się całkowitym losom), poleca kolektura królewsko- 
saskiej loterji G e o rg e  M e y e r ,  w Lipsku, Briihl 69 . 1364 4 4

f i *

Skład kawy 
Artnra Mościckiego

pod godłtm

X

W  B  L W O W I E
C horąiezyzna 1. 22 

polec* dobrą i wydatną kawę spro­
wadzoną wprost od producentów s 

Ameryki południowej.
K ontuje w* Lwowie 

1 kilo złr. 1 70 i zł. 1 0, 
na prowincji:

4*/, kilo złr. 8.70 i 9-15 franku. 
Ni > mam w<a’.e tycn gatunków 

kawy, któro inni pod nazwą moje­
go godła ogłaszają.

Alojzy HtTmer
drogerja

ul. Karola Ludwika 1.13
(dawaiei nabierała Rotlendera)

poleca:
Mączkę pokarmową dla dzieci ,V «stlego“ 
Mleko „ » n »
Proszek do zasypywania.

30.000 sztuk
sadzonek chmielu

za teck iego  m a na sprzedaż

SKARB PAŃSTWA BRZEŹAN
po ceu ie  5  z ł. za ty s iąc . 

Z am ów ien ia  już teraz s ię  przyj 
m uje. B liż szą  w iadom ość udziela  
Zarząd dóbr w Raju poczta Brze- 
żany. 1858 4  - 6

Kakao w prósz
„ w ziarnkach.

Mąka r«żow*.
| Kawa żołędziowa.

istrakt Liebiga.
Wódka francuska „Molla*.

\ Tran rybi z Dorsoha.
Lampki nocne, 

i Oliwa do palenia.
[ 1'rześcieradłą gutaperkowe, 
i Papier .
I łótno •

| Odciągacze mleka.
Flaszki do ssania.
W irki gutaperkowe na lód.
Klysopooipy 

| Hegary.
Wstrzykawki szklanne.

gumowe. !
cynowe.

• Flaszki na urynę. j
«  Wata karbolowa.
5  Kwas
•  Roz[ ylacze i t. p.
#  Największy wybór gąbek toalatowych. 
S.N ajlepsza u  » a do zapuszczania podłóg.

- Glasura i lakiery do zapuszozania podłóg.)

Dla urzędów i kancelaryj.
Taniej jak wbzędzie!

Lak do piaczętowania, Atrament we fla­
szkach i na w agę, Przybory dc pisania, 

Farby tuszowe i t. p. 
P o t r z e b y  d o  p r a s  j a k:

Farba piórowa , Dektura, Atrament auto- 
graflezny i hektograficzny, Masa hekto- 
graficzna, Gąbki oprawne do ez -nienia 

I  Tsrpentyna, Kwas saletrzany 'Scheld-! 
1741 u—rjWą(ser) Oliwa do maszyn, Fsderwfis,!

Mydło, Łój. PomekB, Osernidło, Papier 
Bzmirglowy, Guma rozpuszczona, /rąb i 
d i zmywania. Piasek kolorowy, Papier 
listowy, kancelaryjny, konceptowy w ma­
łym i dużym formacie, Koperty urzędowe. 

Bibuła czerwona i biała
Taniej Jak wszędzie!

Poleca

J A M  I H M A T O W f C Z
pulsca:

Znakomito C zern ico  glicerynow e
do obuwia, daje piękny połysk, miękezy skórę i chroni od pękania, 

"yudełko po 5, 10, 20 i 50 et.

S m a r o w i d ł o  l i t e w s k i e *
do obuwia i szór, miękezy Bkórę, czyni ją nieprzemakalną i trwałą, pu- 

* dełko 10, 20, 50 ct. i 1 złr.

ATRAMENT czarny kampeszowy
i ie pleśnieje, nie osadza się, piór nie pBiije, jest z:t'vsze czarny i płynny 

i zapełcie nieszkodliwy, flaszeczka po 10, 15, 20 30 i 50 ct.

F A R B Y DO STEM PLI
niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, flaszeczka po 15 ct.

Arrament do znaczenia bielizny bez gumy,
flaszeczka 30 centów.

Krochmal brylantowy dla  nadania kołn ierzykom  św ietn ej bia­
ło śc i sztyw ności, 12  ct.

M y d ło  g o s p o d a r s k ie  dc prania b ie lizn y  k l. 4 8  c t.
Soaa do prania bielizny kilo  12 ct.
Farbka gałkow a, proszkow a i tab liczk ow a w najprzedn iejszych  

g a tu n k a ch , paczk i po 2 . 4  5  i 10  ct.

Nabyć mobna we L w o w i e  w własnych sklepach ul. Koperni 
ha l. 3, Hotel Europejski, ul. Halicka , róg Wałowej.

1792 3 ?

K X H *CJ

Alojzy Hubner
ni. Karola Ludwika 1. 13,
(dawnisj cukiernia Rotlendera).

Galie. Bank kredytowy
we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3.

począwszy od dnia 17. listopada 1885

wydaje 2881 6— 1

iSTSHATT KASOWE
4°i0 z 30-dniowym wypowiedzeniem 
5% z 9U-dniowym wypowiedzeniem

Pn^druk nie będzie opłacony. y R * O M Ł € 5 j M e

g o ; a  i  i  ł.§ c  a t  ®o !? ® « e,

W j» Tl ep
o i - g a 5 3  .

j»-o •  ® „ 2
** , - ^ 5  «"2pój N

I3l£S P
W p, . • » « & *
^  d f ,.S -g  
S  S cMm N ® *^ o ‘C

J. Drexler i Synowie
L W Ó W  

plac Kapitulny 
Nr. 2.

polecają
po c e n a c h  

naju.niarkcwańćzych
G o t o w ą  p o ś c i e l

  w łasnego  wyrobu mm
w s z e l k i e g o  r o d z a j u  K O Ł D B T  

MATERACE w lo -ieu u e  i z m orskiej rośliny . 
P o d u s z k i , S i e n n i k i ,

gotowe prześcieradła, poszewki. 
P o ś c i e l  s y s te m u  d r . J a e g e r a ,

oraz w świeżym asortymencie

Płótna i stołową bieliznę,
POŃCZOCHY, SKARPETKI,

I B i e U z n ę  m ę z k ą  , schirtingi, 
B i e l i z n ę  system u dr. Jnegera.

DYWANY angielskie, chodniki, kapy. 
U Z ocylE i n.a, łódblca

jO w czą  WEŁNĘ do n od azycii paltotów  pla3/.czó ' i kołder. 
X < < h ś l E c a  ■  « » * *  ioa « -

■ W o T o ę  K ln E T ,
oryginalny o 60 pret tańszą z-ś równie trwałą jak pła­
tna, sporządzoną z najprzedniejszej bawełnianej przędły.

.»k zwanej .Drathgarn".
Sztuka 20 met. 78 cent. sser na grubasa bieliznę sł. 7.— 

.  „ ,  88 ,  „ na cienką hi*li*nę, po-
sziwki i prześcieradła . zr. o ou

Sztuka 15 mat. 175 cmt. izer. na6 prześcieraieł zł. 1180 
15 ,  175 „ „ na 6 „ cinuk..  13.—

. 15 ,  200 , ,  na 6 prześcieradeł 12 80
Cenniki i próbki franco.

Peiecainy nasze

prawdziwe tyrolskie loden

HAMBURGSKO-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

IW.pośi rdmn kamuii ikuhya pocztowa
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem

w jsH.l.iJą xr  o d ę  i n i e d z i e l ę -
pomięi/y Bavrem . Nowym Yorkiem

w każdy u l o r e k ,
.dz*- Szczecinom a Nowym Yorkiem

oo ' lyoodnie,
pomiędzy Hamburgiem n Indiami 2 & c l i .

3 razy mieeięczaie,
pomiędzy Hamburgiem a Mezykiem

vs\z w miiwiąo.
Parowce poczt4we tego Towarzystwa podają b a r d z o  d o b r ą  

s p o s o b n o ś ć  do podróżowania w k :i j u t a  o h i w ś r o d k o w y c h  
p r z e d z i a ł a c h ;  u t r z y m n n i e  w czacie pndr*»/y j e s t  z n a k o m i t e .

B liższych  objaśn ień  u dziela  Jan Mitscbck, s edytor w Oderbergu, 
(1 0 4 7 ) dw orzec k olejow y. 1853 3—52

1098 7 - 8
— -m

w najnowszych i pajelegantszych deseniach na ubrania męzkie i damskie, nader de- 
bre i trwałe, ibowiem bywają wyrabiane z niesfałszowanej wełny gorskiej- 

Dalej zwracamy uwagę na nasze nieprzemakalne 
płaszcze na sło tę , E sslingery, w rozmaitych kolorach zupełn ie w ełn iane.

Wzorki wysyłamy gratis I franco, wysyłki za pobraniem. ________
Ajentów, zostających w styczności z krawcami, poszukuje się za przyzwoitą

prowizją. ,ra s s l & F rick , Bożen, Tyrol.   "  *  *  "
N a jn o w s z a  m e to d a

kroju sukien i okryć damskich
przez niżej podpisanego, wyszła już w edycji dziesiątej powiększone), 
z 41 tablicami najnowszych wzorów, i znsjduje się na skłaasie g łó­
wnym w księgarni Polskiej L. K. Birtoszewiozowej ws Lwowie, plac 
Halicki 14. K»iażka po eonie I zł. 50 ct., 'inljka ułatwiająca najkę 
r y s u n k ó w  za 1 zl. 50 ci. linijki poa mierniki s» 70 et., przez niżej 
podpisanego wydana .Nauka bieliz»y“ 
wysyłają się na prowincję za zaliczką.

P A P I E R  R I G 0 L L O T
Maszt ardi w arkuszach ao Synapizmów

PRZTlĘTY PKZEZ SZPITALE W  PARYŻU 
N iubfdny w katdym domu i  w podróty.

Wymagaj podpis WYNALAZCY 
należy kupować 

tylko 
PRAWDZIWY

opatrzowy podpi­
sem atran.jnt. ha 
CZERWONYMI 

jak obok na 
ARKUSZACH i na 

PUDEŁKACH.

rze- 
daja s ię  

wt* wszyst- 
luol

APTEKACH.
SKŁAD GŁÓWNY:

i, Avenue Yictoria, PARYŻ..

po 2 zł. znajdują Bię tsmże i 
Niżej podpisać go

S z k o ł a  k r o j ą  i s z y c i a
I PRACOWNIA SUKTEtf DAMSKICH

znajdują się obecnie ulica Halinka I. 5S, gdzie sio każdego czasn na 
naukę przyjmuje i wszelkie roboty w zakres krawiecczyzny wcho­

dzące wykonuje. 1048 4—6
Właściciel szkół wt Lwowie, Warssawie i Petersburgu, na wystawach 

kilkakrotnie wynagrodzony medalami za wzorot ą naukę i metodę

jKsawery Glodzirlski.
—oo. — ^  aa ja —
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Najlepszej lalŁońcl

Płótna, stołową bieliznę, ręczniki, chustki do nosa,
szirtingi, szyfony, firanki, flanele, barchany i t. d.

poleca w największym wyborze

Magazyn Schayerów
■ w  e  ! L i  " W  o  - w  I  e .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Eosteck Z drukarni i mografji PiUera i Spółki.


